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, ,W szy scy , k tó rz y  b ę d ą  n o s il i  C u dow ny  
M e d alik , d o s tą p ią  w ie lk ic h  ł a s k “ .

„ ...C i k tó rz y  w e M nie u f a j ą ,  w ie lu  
l a s k a m i  ich  o b d a r z ę " .

Słowa Niepokalanie Poczętej 
do S iostry Kat. Laboure.



W szystkim  Apostołom Cudownego M edalika, 
Czcigodnym Książom, W ielebnym Siostrom M iło­
sierdzia, Stowarzyszeniom D zieci M arii i Cudow­
nego M edalika oraz W yznaw com  idei św. Win­
centego a Paulo składam y

życzenid, W eso łych  Ś w ią t  B ożego  N a ro d z e n ia

N iechaj M aria  Niepokalana, jako Pośred­
niczka wszystkich łask i Królowa wszystkich serc 
i dusz i świata całego stanie przed W am i jako  
M atka  M iłosierdzia i w yjedna W am  praw dziw y  
pokój i uprosi wszelkich darów doczesnych 
i w iecznych !

Zgodnie z zapowiedzią wszyscy Szan. Abonenci Rocznika 
Mariańskiego otrzymali jeszcze przed Świętem Objawienia Cudow­
nego Medalika (27. XI.) Kalendarz na r. 1937. Obecnie uprzejmie 
upraszamy wszystkich Czcicieli Marii Niepokalanej i Apostołów 
Cudownego Medalika, aby z życzliwością pospieszyli z przesła­
niem ofiary za Kalendarz. Zamożniejsi niechaj przynajmniej l  zł 
złożą w ofierze, niezamożni po 70 g r za egzemplarz. Szczerą 
wdzięcznością witamy każdy objaw życzliwości! Również prosimy
o życzliwe rozpowszechnianie Kalendarza! I na św. Mikołaja i na 
Gwiazdkę będzie to bardzo piękny prezent, a na cały nowy rok 
przyjaciel i towarzysz wierny.
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G R U D Z I E Ń
Glos wdzięczny z  nieba wychodzi 
Gwiazdę nam nową wywodzi, 
Która rozkwieca ciemności 
I  pokrywa nasze złości.

(Pieśń adwentowa)

A dw ent! Cicho, cichutko... Zdaleka jeszcze brzm ią śpiewy... 
słychać szum skrzydeł anielskich... Zdaleka jeszcze, ale już pew ­
nie w idać światło wschodzące nad  m roczną nocą grzechu i pogań­
stwa. W tym  miłym, coraz jaśniejszym blasku wschodzącej nad 
światem ju trzenk i zbawienia, otoczona koroną z gwiazd dw una­
stu, m ając księżyc pod  stopam i, stojąca na ku li ziemskiej, oble­
czona w słońce, ukazuje się M aria N iepokalana Dziewica! Chóry 
anielskie chylą się do Jej stóp, wielbiąc w Niej Tę, k tó ra  stała się 
godną zostać Dziewicą i M atką O dkupiciela św iata, M atką swego 
Stwórcy, M atką Bożą.

Światło potężnieje , rośnie, skupia się w jeden punkt. Śpiew 
anielski nab iera coraz więcej siły, skupia się w jeden potężny chór... 
G loria in  excelsis Deo!... Cicha, opuszczona stajenka w ziemskiej 
dolinie staje nagle w blasku tego światła niebieskiego! W ojsko 
anielskie otacza ją  w krąg, dając chwałę Bogu W cielonem u, wielbiąc 
Słowo, k tó re  Ciałem się stało!... A w stajence? W  stajence, szopce 
betleem skiej M atka Dziewica Schyla się nad żłóbkiem , kolebką 
Syna, D zieciątka Bożego. W ielbi Je , czci i z całą miłością swego 
m acierzyńskiego i dziewiczego serca, k tó re  milsze Mu, niż wszyst­
kie chóry anielskie, niż cała chwała pięknego nieba!
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Ale Dziecię Boże jest te>ż „Synem człowieczym". Płacze 
i drży z zimna na tw ardym  posłaniu, w zim nej stajence! Troska 
się św. Józef O piekun, tu li Je  M aria, do serca przyciska. A Anio­
łowie spieszą do pasterzy, zwołują ich, by poznali swego Odku­
piciela, by ulżyli ubóstwu, nędzy Tego, k tó ry  jest K rólem  królów 
i Panem  panów!

Zdziwieni pasterze spieszą do stajenki na rozkaz anielski, 
niosąc dary Tem u, k tó ry  dobrowolnie stał się uboższym od nich. 
Otaczają żłóbek, wielbiąc Zbawiciela swego w te j m ałej Dziecinie, 
składają Mu swe dary ubogie, niosąc Mu też swe serca proste, pełne 
wiary, nadziei i miłości!

A w zamian odbierają w darze pokój, ten pokój, którego 
świat dać nie może, a zawsze tęskni za nim  i szuka go, bo wie, 
że bez niego niem a szczęścia, ani pociechy, ani dobrobytu na 
ziemi. „Cicha noc! Święta noc!“

Drogie Dzieci Marii, gdy rozważamy tajem nice, k tó re  nam 
Kościół św. do rozważania podaje w grudniu, w czasie Adwentu 
i w czasie świąt Bożego N arodzenia, to  tyle myśli, ty le uczuć ci­
śnie się do serca!

Czcijmy N iepokalaną w dzień Jej święta 8  grudnia. My Jej 
wybrane dzieci. W szak nosimy chlubne imię Dzieci M arii Niepo­
kalanej.

Czcijmy Ją w czasie Adwentu. Przez te cztery tygodnie, 
k tó re  Kościół przeznacza na przygotow anie wiernych do dobrego 
przepędzenia świąt Bożego N arodzenia, pokazując nam  piękność 
i czystość M atki Bożej, naw ołując nas do m odlitwy i skupienia.

Prześlicznym nabożeństwem są Boraty... Ta Msza św. o Zwia­
stowaniu, odpraw iana o świcie, ma tyle uroku. P ieśni, śpiewane 
w czasie ro ra t, takie rzewne i miłe. W  swym starodaw nym  języku 
opowiadają o Zwiastowaniu, wielbią N iepokalaną, w yrażają tę­
sknotę za Odkupicielem , pobudzając tym  do pobożności, skupiają 
myśli przy mającym w krótce nastąpić Bożym N arodzeniu. Jeżeli 
obowiązki stanu, godziny pracy, czy też słabe zdrowie n ie po­
zwolą nam  uczęszczać na B oraty, to odmawiajm y przynajm niej 
gorliwie w tym czasie Godzinki o N iepokalanym  Poczęciu, wiel­
biąc tym  nabożeństwem  tę cudowną tajem nicę, k tó rą  Kościół św. 
w tym  czasie nam  do rozpam iętywania podaje.

A gdy dzwony radośnie rozbrzm iewać będą o północy, zwo­
łując wiernych do żłóbka Bożej Dzieciny, to  spieszmy tam  i my, 
oddając cześć Bogu W cielonemu. Przyjm ijm y Go do serca, prośm y 
M arię, by Go sama tam  złożyła, jak  Go do żłóbka składała. Czy 
mogłybyśmy Mu odmówić tego, czego żąda od nas w tej chwili, 
kiedy On cały nam  się daje?
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Cieszymy się na te  święta, bo też są o-ne najweselsze w roktf- 
Cieszymy się i radość naszą wyrażamy w rozm aitych zwyczajach,, 
związanych tradycyjn ie z tym i świętami. N ie zaniedbujm y ich,, 
a pam iętajm y, że tradycyjnym  i najmilszym zwyczajem tego święta: 
jest nakarm ienie głodnego, spraw ienie radości dziecku!

W yrażam y też radość naszą, życząc jej wszystkim, na za­
kończenie więc, wszystkim naszym miłym czytelniczkom „W ESO­
ŁYCH ŚW IĄT"!

Niepokalane Poczęcie
L at tem u 82 w Rzymie, w kościele św. P io tra , największym 

i najwspanialszym , jak i ręka ludzka zbudowała na ziemi, w dniu 
8  grudnia przedstaw iał się oczom ludzkim  niezwykły widok. Ścia­
ny, o łtarze, filary  i cala ta  cudownie piękna świątynia błyszczała 
od przepysznych ozdób i rzęsistego oświetlenia, tysiące zaś i ty ­
siące ludzi napełniały  ten  olbrzym i gmach, ludzi przybyłych n ie  
ty lko z m iasta Rzymu, nie tylko z pobliskich okolic, lecz i z n a j­
odleglejszych stron  świata, z Am eryki, Azji, A fryki i Australii.

Papież P ius IX , odziany we wszystkie odznaki swej najwyż­
szej godności kościelnej, otoczony k ilkuset biskupam i ze świata 
całego, wszedł do te j świątyni i pośród odgłosu dzwonów 360 ko­
ściołów, znajdujących się w Rzymie, pośród huku arm at ogłosiłr 
jako zastępca Chrystusa P ana na ziemi, uroczysty wyrok, że N aj­
świętsza M aria P anna wolną była od grzechu pierw orodnego, że  
ta nauka objawioną jest od Boga i wszelki kato lik  mocno i stale, 
bez pow ątpiew ania wyznawać ją powinien.

Radosnym  echem rozbrzm iewał ten  wyrok Stolicy A postol­
skiej po całym świecie i napełnił weselem wszystkie serca kato­
lickie, k tórym  drogą i milą była, jest i  zawsze będzie chwała 
i cześć M arii.

Najświętsza M aria P anna, tak  brzm i pierwszy pun k t de­
k re tu  papieskiego, była wolna od grzechu pierw orodnego od p ie r­
wszego m om entu życia swego czyli od pierwszej chwili życia, to- 
jest M aria uw olnioną została od zmazy pierw orodnej nie dopiero 
w tedy, gdy się już narodziła, jak  na przykład my przez przyjęcie 
ch rz tu  św., lecz że Bóg przeznaczywszy Ją przed wiekami na M atkę 
Syna Swego, przed wiekam i też postanow ił, aby zmaza grzechu n ie  
do tknęła się Jej ani na jedną chwilę i dlatego mocą Swoją uczy-
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nil, że już od pierwszej chwili poczęcia, gdy dusza złączyła się 
z ciałem, była czysta, święta, niezm azana i niepokalana. N aukę tę 
stw ierdza Pismo św., bo w księdze Pieśń nad pieśniam i tak  p rze­
mawia do M arii: „W szystko p iękna jesteś przyjaciółko m oja“ — 
czystsza niż prom ień słoneczny, bielsza niż lilia, pośród niewin­
nych najniewinniejsza.

Drugi ustęp dekretu  papieskiego jest następujący: Zachowa­
nie Najświętszej M arii Panny od grzechu pierw orodnego jest oso­
bliwym i wyjątkowym przywilejem , jest osobliwą łaską, użyczoną 
je j przez Boga. Oto z milionów serc skalanych jedno tylko serce 
jest nieskalane. Spośród milionów ludzi, k tórzy  od stworzenia na 
tym  świecie żyli i żyć będą do końca wieków, jedna i jedyna tylko 
je st Najśw. P anna, k tó ra  od grzechu pierw orodnego wyjętą zo­
stała. Jest to odznaczenie, jest to w yjątek, jest to  przywilej, jakim 
n ik t prócz M arii nie może się pochlubić, naw et żaden ze świę­
tych, żaden z wybranych, k tórzy już okalają tro n  Boży w niebie. 
I  tę  naukę stwierdza Pismo św., bo pow iada: „Jako  lilia między 
cierniem , tak  przyjaciółka moja między córkam i Adamowymi41. 
Wszyscy ludzie są cierniem . Ona sama jedna jest lilią.

Skąd się wziął ten osobliwy przywilej M arii? Z łaski, do­
b roc i i miłości Boga.

W edle dekre tu  papieskiego łaska niepokaląnego poczęcia 
dana jest M arii ze względu na zasługi Je j Syna O dkupiciela świata. 
To znaczy: Śmiercią swoją najdroższą na krzyżu wysłużył Chry­
stus P an  zbawienia dla wszystkich ludzi i dla tych, k tórzy  żyć 
będą aż do końca świata. Tylko przez tę  Najśw. K rew  m ożna zma­
zać grzechy, tylko przez zasługi Zbawiciela możemy dostąpić zba­
wienia. T ak uczy św. P io tr  apostoł: „N ie jest pod niebem  inne 
im ię dane ludziom, w którym byśm y m ieli być zbawieni11. Jako 
córka grzesznej Ewy, pochodziła Najświętsza M aria P anna także 
z grzesznego plem ienia i potrzebow ała również odkupienia, a więc 
i Ona tylko we krw i Chrystusowej i zasługach Jego mogła zna­
leźć zbawienie. Tych zasług udzielił Bóg M arii naprzód, antycy­
pując nader hojnie, bo dla nich zachował Ją  od grzechu pierw o­
rodnego. N iepokalane Poczęcie Bożej Rodzicielki jest tedy naj- 
pierwszym i najprzedniejszym  owocem zasług Chrystusowych.

W reszcie N iepokalane Poczęcie jest praw dą od Boga obja­
wioną, jest artykułem  naszej św. w iary katolickiej.

Taka jest treść Wyroku ogłoszonego przez papieża Piusa IX 
r. 1854 dnia 8  grudnia.

Oto jak  Bóg odznaczył i ozdobił i wywyższył M arię ponad 
Wszystkie isto ty  stworzone! Uczynił Je j wielkie rzeczy! Rozum 
i serce n a k a z u ją ,  aby tej n iepokalanej i przebłogosławionej Najśw.
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P ann ie  oddać po Bogu najgłębszą cześć. Wszyscy chrześcijanie' 
wszystkich czasów i wieków i stanów  zawsze poczuwali się do tego. 
Ojcowie i najśw iatlejsi nauczyciele Kościoła św. księgi całe n ap i­
sali i zapełnili pochw ałam i N iepokalanie Poczętą. Monarchowie^ 
i książęta k ra je  swoje i poddanych oddawali pod  opiekę M arii, 
a rycerze chrześcijańscy składali śluby, że wylaniem własnej krw i 
b ron ić będą N iepokalanego Poczęcia. A jak  wielkim i gorącym 
uw ielbieniem  pałali przodkow ie nasi ku  N iepokalanie Poczętej! 
N iech więc i nasze serca rozognią się prawdziwym  nabożeństwem  
i miłością ku  M arii N iepokalanie Poczętej. W szystkie święta, po ­
święcone naszej niebieskiej M atce, starajm y się obchodzić jak  naj- 
uroczyściej. Słodkie Im ię M arii wymawiajmy ze czcią. Je j przeczy­
stem u sercu oddaw ajm y się w opiekę i naśladujm y M arię, strzegąc 
kw iatu niewinności jako lilii nigdy nie w iędnącej, albo uzyskując 
u traconą niewinność i stając się coraz więcej podobnym i do N ie­
pokalanej M atki.

Królowie ziemscy rozdają zwykle w dniach szczęścia i ra ­
dości różne ła»ki swemu ludowi. Takim  dniem  chwały i wesela d la  
M arii jest N iepokalane Poczęcie, bo przez nie Ją  Bóg odznaczył 
i uw ielbił ponad stw orzenia. D latego wołajmy: 0  M onarchini na­
sza, K rólow o nieba i ziemi i wszystkich serc jako też każdego z oso­
bna, w ejrzyj łaskaw ie na poddanych Twoich, a będąc szafarką skar­
bów Bożych i M atką M iłosierdzia, udziel ich ludowi Twemu. Szcze­
gólniejszą opieką racz nas otoczyć w ciemnościach i niepew ności 
naszej ziem skiej pielgrzym ki. Spraw, abyśmy Cię coraz goręcej czcili,, 
do grzechu zawsze odrazę czuli, cnotą czystości jaśnieli. Szczególną- 
opieką racz nas otoczyć w godzinę śmierci naszej, abyśmy bez grze- 
chowej plam y stanęli u tronu  Twojego w niebie i tam  w podzięce 
ustaw icznie śpiewali pieśń: „W itaj Święta i poczęta Niepokalanie: 
przez wszystkie w ieki” ! X. D.

KALENDARZ CUDOWNEGO MEDALIKA
NA ROK 1937

0 treści bardzo  aktualnej, mariologicznej, misyjnej, charytatywnej
1 spo łecznej przyw odzi wiele ciekaw ych nowych rzeczy. Ba rdzo  
up ra szam y o  ła skaw e  rozpow szechnian ie  tegoż g ło su  Marii N iepoka­
lanej! Kto gorliw ie rozszerza  Kalendarz i Roczn ik  M ariańsk i na 1937  r 
otrzym a bardzo  p iękne  dzie łko: „ C H R Y S T U S  Z  N A M I“ w nagrodę!



Boże Narodzenie
Całodzienna burza śnieżna uciszała się powoli. Podm uchy 

w ichru, pędząc tum any śniegu, stawały się coraz słabsze aż ustały 
zupełnie. Poszarpane chm ury pojedynczo łub grom adam i sunęły 
po przestw orzu, goniąc za burzą, k tó ra  tymczasem m alała na ho­
ryzoncie. Słońce, dobiegając już kresu swej dziennej pielgrzymki, 
wychylało swą tarczę ognistą z poza chm ur, a ukośne jego prom ie­
nie, łamiąc się na białej warstwie śniegu, oblały domy, nagie drze­
wa i krzewy białym światłem, k tóre stopniowo bledniało z zapada­
jącym  zm rokiem, aż wreszcie kula jego ognista powoli zapadła, 
jakby  tonąc w zaspach z pobliskich gór.

P rzy bladym świetle zapadającego zm roku, ziemia, pokryta 
grubą warstwą śniegu, bielszego nad wełnę, lekkiego jak  puch, zda­
wało się zasypiać snem długiej, zimowej nocy. Chaty pod tą białą 
powłoką, jakby przytulone do ziemi, m niejsze się wydawały i skro­
mniejsze. Szybko zapadające cienie nocne zacierają ślady dnia, 
ogarnęły całą przyrodę, i zdawaćby się mogło, że nigdzie tu  życia 
nie ma, gdyby oświecone okna nie świadczyły, że w nich ludzie 
m ieszkają, którym  rychła noc grudniowa jeszcze nie ociężyła snem 
powiek.

Na stropie niebieskim , na którym  gasły ostatnie blaski zo­
rzy wieczornej, ukazała się jedna gwiazdka nieśmiało mrugając, 
jakby onieśmielona tym , iż sama jedna się pokazała ^  lecz oto już 
druga utkw iona w firm am encie pierwszej posyła pozdrowienie. 
W około tych wyłania się trzecia, czw arta, p ią ta , dziesiąta, dwu­
dziesta, setna, tysiączna —  już byś napróżno starał się policzyć te 
światełka rozsiane po niebieskim  sklepieniu; jedna od drugiej wię­
ksza, jaśniejsza, a wszystkie się iskrzą jak  diam enty, ciesząc się, 
iż mogą ziemi przyświecać podczas długiej nocy.

Lecz, cóż to?... Chociaż już późny wieczór, jednak  jakieś no­
we życie na ziemi się budzi. Domy jaśniej niż zwykle oświecone, 
strum ienie światła z okien na ulice w ypadające, jakoś bardziej roz­
praszają ciemności nocy. Jeżeli się na chwilkę zatrzym am y i przy­
słucham y się głosom nadlatującym , to usłyszymy urywki pieśni, 
w których drga wesele i szczęście. Słychać naw et okrzyki dzieci
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okrzyki, jak ie wydaje dziatw a, gdy ujrzy coś niespodziewanego i m i­
łego zarazem . Można już naw et rozróżnić wyrazy pieśni: „W  żło­
bie leży, k tóż pobieży44. Ach! teraz pojm ujem y przyczynę tej ra ­
dości, —  to noc wigilijna —  noc, w k tó rej obchodzimy pam iątkę 
Bożego N arodzenia.

Na samo to słowo: „Boże N arodzenie44 duszę naszą przejm ują 
uczucia podziw ienia, uw ielbienia, radości i miłości ku  tej Dzie­
cinie, k tó re j N arodziny obchodzimy.

I słusznie! Jeżeli w rodzinie obchodzą urodziny ojca, m atki 
i rodzeństw a, jeżeli pam ięć każdego ważniejszego w ypadku dziejo­
wego wzbudzają dorocznym i obchodam i następujące pokolenia, 
z jakąż radością i okazałością powinna być obchodzona pam iątka 
owego zdarzenia, kiedy to prawdziwe szczęście zawitało na ziem ię? 
Otóż dlatego w tym dniu  taka powszechna radość; otóż dlatego ta ­
kie rozczulające śpiewy, dlatego tw arz każdą rozjaśnia uśm iech, 
i tą  naw et, na k tó re j cierpienia i troski wyryły swe ślady. Jak  świat 
długi i szeroki, gdzie tylko cywilizacja zatknęła swój sztandar zba­
wienny, w rozm aitych językach brzm i słowo, k tó re  to jedno ma 
znaczenie: „Boże N arodzenie44.

Noc wigilijna! I  z tym  wyrazem ileż wiąże się wspom nień ra ­
dosnych i sm utnych! Dla młodzieży i dzieci szczególnie, dla k tó ­
rych tajem nicze przygotow ania w dniu poprzedzającym  wigilię były 
chwilami w ielkiej ciekawości, później radosnych niespodzianek, gdy 
stanęły p rzed  drzewkiem  ustrojonym  w św iatełka, przysm aki i za­
baw ki, w spom nienia te  są nader miłe. Lecz patrzcie na tego sta­
ruszka siwego jak  gołąb, lub na tę  staruszkę srebrnowłosą, którym  
wiek sędziwy pochylił głowę ku  ziemi, | — im te wspom nienia wy­
ciskają łzy z oczu, bo przypom inają sobie zam glone lata młodości, 
kiedy w gronie rodziny łam ali się opłatkiem , a serca ich nie znały 
jeszcze co to boleść. Lecz teraz wszyscy ich wyprzedzili i podczas 
gdy oni na tym  padole płaczu dźwigają jeszcze ciężar starości, ich 
rodzice, b racia i siostry obchodzą tę uroczystość na godach B a­
ranka , w k rain ie  błogosławionych.

Ileż to  ludzi upadłych fizycznie i m oralnie, synów i córek 
m arnotraw nych trzeźw ieje i budzi się z grzesznego odrętw ienia na 
w idok przygotow ań świątecznych i liczy pozostałe grosze, ażali s ta r­
czą na podróż do m iasta rodzinnego, do rodzinnej strzechy. D la­
czego? Poniew aż Boże N arodzenie przypom ina im la ta  dziecinne, 
kiedy to  jako dziatki niewinne brały  udział w nabożeństwie, w ko ­
ściółku parafialnym  i bawili się społem w rodzinie. Teraz, choć 
to  serce oszołomione i światem i jego uciechami nie jest zdolne 
tych wznioślejszych uczuć, jednak  pod wpływem tych wspomnień 
kruszy się i tęskni do tych miłych obrazów.
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Wszyscy się cieszą i obchodzą to święto mniej lub więcej we­
soło. Zapytaj się kógobądź, czy to  kato lika, czy to pro testan ta , 
każdy ci odpowie: „To Boże N arodzenie", „C hristm as“ , dzień po­
wszechnej radości. Lecz czyż te  same pobudki są przyczyną rado­
ści jednych i drugich? Jakże wielu zadawala się samą tylko zmy­
słową uciechą, k tó rą  to święto z sobą przynosi? Zapom nieć na 
chwilę o codziennych troskach, zasiąść do suto zastawionego stołu, 
odwiedzić swych krew nych i znajomych, zabawić się w wesołym 
towarzystwie oto cała treść  uroczystości Bożego N arodzenia dla 
bardzo wielu ludzi. Co ich tam  obchodzi nabożeństwo kościelne, 
k tó re  jest duszą i wyrazem tego święta, a dla nich tylko czczą ce­
rem onią i m arnowaniem  czasu, k tó ry  można spędzić przy ucztach 
i zabawach.

Dla dobrego jednak chrześcijanina kato lika ta  doczesność jest 
tylko dodatnią do prawdziwego znaczenia i obchodu te j wielkiej 
uroczystości, i aby dla ducha swego znaleźć właściwy pokarm , nie 
szuka go on przy  zbytkownych stołach, nie szuka go w hałaśliwych 
zgrom adzeniach towarzyskich, lecz zwraca oczy swe i ducha do 
m iejsca, gdzie pam iątka tej świętej rocznicy prawdziwie się pow ta­
rza  —  do kościoła.

W śród nocnej ciszy, gdy zegar wskazuje północ, rozlega się 
uroczysty głos dzwonu. Za pierwszym odzywają się drugie, a dźwięki 
ich  różnotonne zlewają się w jedną potężną harm onię, k tó re j echa 
n iesione na lekkich skrzydłach zefiru  płyną w dal i odbijają się 
tysiącznymi dźwiękami o domy i drzewa, o góry i pagórki tak, iż 
się zdaje jakoby cała okolica była napełniona dzwonami bijącymi 
radosny hejnał, a to tylko echa dzwonią. W  tych radosnych dźwię­
kach  słyszymy jakoby głosy aniołów, wzywających nas: „Zbawiciel 
się wam narodził, pójdźcie i oddajcie Mu pokłon“ , a wsłuchując 
się w te  tajem nicze głosy, pow tarzam y jak  ongiś pastuszkowie: 
„Pójdźm y, a oglądajmy to Słowo, k tó re  się Ciałem stało“ . Zewsząd 
spieszą tłum y wiernych do świątyń rzęsiście oświetlonych, na k tó ­
rych dzwony wciąż grają.

Wszedłszy do świątyni tak  dobrze nam  znajom ej, cóż na wstę­
pie uderza nas najbardziej? Oto żłóbek —  uzmysłowienie tej cu­
downej pam iątki Bożego N arodzenia. Czy to w skrom nym  ko­
ściółku wiejskim, czy we wspaniałej bazylice, w pierwszym, w p ro ­
stych figurkach, w drugiej, w cennej mozaice przedstaw iona jest 
ta sama scena —  żłóbek, w którym  na garstce siana spoczywa Dzie­
ciątko, po bokach postacie Najśw. M arii Panny  i świętego Józefa, 
wkoło zaś pełne czci figury pastuszków.

Czyż spoglądając na tę  rzewną scenę pozostaniem y nieczu­
łym i? Czyż serca nasze nie rozpłyną się w uczuciach uwielbienia,
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wdzięczności ku  Tej Dziecinie, k tó ra  z miłości ku  nam  opuściwszy 
łono Ojca niebieskiego zstąpiła na ziemię, aby nas zbawić.

P rzy dźwięcznych głosach chóru  „A deste fideles laeti trium - 
phan tes“ wychodzi kap łan , aby odpraw ić przenajśw iętszą O fiarę, 
podczas k tó re j ten  sam Bóg, k tó ry  tyle wieków wstecz narodził się 
z M arii Dziewicy, m a zstąpić na ołtarz, aby odebrać nasz hołd, n a ­
sze uw ielbienie, naszą miłość i odpłacić nam  za nasze liche dary 
zaiste królew ską w spaniałom yślnością, przychodząc do dusz naszych 
w K om unii świętej. K tóż się będzie ociągał, k tóż się będzie wahał 
nie biegnąć do tego źródła ożywczej wody w ytryskującej ku  żywo­
towi wiecznem u? Święci Pańscy w padali w zachwycenie, rozpam ię- 
tyw ując tę  świętą tajem nicę. Św. Franciszek z Asyżu, ten  wielki 
m iłośnik Jezusa betleem skiego wołał w uniesieniu: „O ludzie! m i­
łujcie to  Dziecię, bo Ono nas pierw ej um iłow ało!“

Oto praw dziwa pobudka do radości i wesela, jaka nas p o ­
w inna ożywiać w dniu  Bożego N arodzenia. Posiliwszy ducha tym  
duchownym  pokarm em , godzi się nam  i ciało pokrzepić daram i, 
k tórych  nam  O patrzność udzieliła i rozweselić się w kółku rodzin­
nym przy  niew innej zabawie. Obchodząc w ten  sposób święto B o­
żego N arodzenia, możemy i sami spodziewać się błogosławieństwa 
Boskiego D zieciątka, a życząc naszym bliźnim  wesołych Świąt, ufać, 
iż życzenia nasze się spełnią.

Z pierwszą gwiazdą
Zawieja grudniow a szalała, ciskała w twarz księdza P io tra  

grubym , ziarnistym  śniegiem, a w iatr kąsał jak  pies zły i sfcarpał 
długimi połam i sutanny staruszka, kroczącego przez białą drogę, 
wiodącą z cm entarza k u  plebanii.

Skulił się ksiądz P io tr , skrył tw arz czerwoną od m rozu w  pod­
niesiony ko łn ierz płaszcza, ale w tej samej chwili, jakby  zawsty­
dzony w yprostow ał się ziuchowato, spojrzał zadziornie zawieji 
w oczy i jakoś zaczepnie zawołał:

— G orzej bywało, P io trze dobrodzieju, gorzej, a przetrw ało  
się jakoś!

P rzystanął staruszek, by nabrać tchu, spuścił kołnierz, s trzep­
nął śnieg z rękawów  i ruszył przed  siebie dalej, choć w iatr n ie  
ustaw ał, a śnieżyca się wzmogła. Drobiiym kroczkiem  szedł przez 
wieś, tu  i ówdzie spozierał na okna małych domów, przez k tó re
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przezięraty odświętnie p rzybrane choinki, okryte bielą waty, sre­
brem  nici lub kolorowych papierków .

U wylotu drogi już blisko plebanii, zawiało tak  silnie, że sta­
rowina oprzeć się musiał o drzewo, by nabrać tchu, a w ichura rzu­
ciła m u w oczy cały tum an śniegu, k tó ry  niby mgła gęsta przysło­
nił mu wzrok. P rzeta rł czerwonym fularem  załzawione powieki 
i rzucił z pasją:

—  Mógłbyś się już przestać m iotać, ty zatraceńcze, wszak 
lo dziś święta wigilia!

Było to  upom nienie w stronę zawieji.
Tuż przy samym płocie zatrzym ał go chłop wracający z ple­

banii.
—  Niech będzie pochwalony! A gdzie ksiądz kanonik  do­

brodziej w taką zawieję o zm roku wychodzi? Nie daj Boże, nie­
szczęście gotowe się przytrafić .

" ~“t( Na wieki wieków. A cóżeś ty  myślał, że ja do wieczerzy 
zasiędę, nie podzieliwszy się pierwej opłatkiem  z moimi zm arłym i?

i—■’ Poco to  jednak ksiądz kanonik  sam z dom u wychodzi? 
Toć to  praw ie świata nie widać, a w ichura dmie jak  skaranie, nogi 
zaś jegomościa dobrodzieja pewnie nie tęgie i nie bardzo się mogą 
uporać ze śniegiem.

—  Gorzej bywało, gorzej, a przetrw ało się jakoś!
gjfśi Ale księdzu kanonikowi już na ósmy krzyżyk schodzi.

—  A choćby i na dziewiąty, myślisz, że się ż w iatrem  nie 
uporam ? Jeszcze ciebie dogonię. No, ostań z Bogiem! A opłatki 
już zaniosłeś?

—  Oddałem gospodyni. Niech jegomość z Bogiem zostanie, —-7 
rzekł chłop i do ręki księdza się schylił.

—  Ju tro  mi tylko nie zaśpijcie. P asterka o piątej. A śpiewać 
macie porządnie, całą piersią, jak  się patrzy. Na pierwsze huknij 
w organy, ile sił starczy: „Bóg się rodzi, moc truch le je11. Nie żałuj 
Bożej Dziecinie muzyki. No, idź już z Bogiem.

— D obrej nocy życzę.
Do plebanii już blisko było. Ksiądz P io tr  przyśpieszył kroku, 

tym  bardziej, że w iatr jakoś ucichnął, a i tłum y śnieżne się za­
stanowiły.

W  sieni, oświetlonej m ałą lam pką olejną, zrzucił ciepły 
płaszcz z siebie i wszedł do pokoju.

Było tu  ciepło, jasno i miło.
Na środku pokoju stał stół czystym obrusem  przykryty, spod 

którego wyglądało siano, snop żyta stal w rogu pokoju, a przy m a­
łym stoliczku krzątała się staruszka, m am rocząc gderliwie:
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—  Ponosi to księdza kanonika dobrodzieja po cm entarzu 
w taką zawieję okropną, ponosi, a tu  wieczerza stygnie i czas za­
siadać do wigilii.

—  No, no już zaraz, jeszcze zresztą dość widno. Nie poda­
wajcie prędzej, aż pierw sza gwiazda zabłyśnie, —  mówił ksiądz, 
zbliżywszy się do okna, i wyjrzał p rzed  dom.

Na świecie poczęło ucichać, w iatr m iotał jeszcze zasypy śnie­
żne, podnosząc je  z ziemi z zaciekłością, ale niebo jęło się roz­
chm urzać tak , iż m ożna było spodziewać się pogody.

K siądz stał długo przy oknie i zadum ał się nad czymś głę­
boko. P an i M ichalska wyszła przygotow ać wieczerzę. S taruszek 
przysłuchiw ał się chwilę, jak  krok i jej dudniły po kam iennych sto­
pniach, a potem  zrzucił z siebie sutannę, podszedł do szafy i wy­
ją ł z niej stary, wyszarzały m undur wojskowy z rozłożonymi raba­
tam i, k tó re  już ko lo r straciły  ze starości, włożył go, a potem  schylił 
się do podłużnej skrzyneczki1 i wyjął z niej starannie wyczyszczony 
bagnet i ułożył go na b iałej serwecie stołu. Oczy m u zwilgotniały 
ze w zruszenia, kiedy spojrzał na swego dawnego towarzysza.

Po chwili podszedł do klęcznika stojącego pod oknem  i ukląkł. 
Modlił się długo i żarliw ie, klęcząc z pochyloną głową, u stóp krzy­
ża z drzewa cedrowego, na k tórym  wisiała m aleńka pasyjka. W y­
liczał jakiś różaniec próśb, bił się w piersi, a potem  głośno i do­
b itn ie  pow iedział, patrząc w tw arz Chrystusa na krzyżu:

—  A gdybyś m nie, wszechmogący Kom endancie, zapotrzebo­
wał, staw ię Ci się pokorn ie przed  oczy, a w tedy nie wedle m iary 
mych grzechów, ale wedle sprawiedliwości swej awansuj minie, 
Panie. Pow iedział i pochylił jeszcze niżej głowę, jakby czekając od­
powiedzi, a na złożone w kornej m odlitw ie ręce księdza ekspo- 
wstańca spływały ciężkie łzy.

W  tej samej chwili weszła do pokoju pani M ichalska i od 
progu zawołała: —  W łaśnie zabłysła pierwsza gwiazda, księże k a­
noniku  dobrodzieju, czas siadać do wieczerzy. Oto są opłatki.

K siądz P io tr  usunął się z klęcznika na ziemię. Już nie żył. 
W idać usłyszał odpowiedź od Pana i stawił się posłusznie na rozkaz 
K om endanta wszechmogącego do apelu w raju.

P ierw sza gwiazda błyszczała, a gdzieś zdała dochodziło śpie­
wanie: „Bóg się rodzi, m oc truch leje11.

M sze św. na in tencję  A posto łów  Cudownego M edalika, 
D obrodziejów  i  P rzy jac ió ł naszych M isy j odprawią się  8, 25
i  31 grudn ia . N ad to  po lecam y ich zaw sze Opiece B o że j i  M a rii 
N iepokalanie  P oczę te j oraz św. W incentego a Paulo.



ŁUCJAN MACHNIEWSKI

SZARA GODZINA
A. W s p o m n i e n i a :
Bywają w naszym  życiu tak  czarowne 

chwile,
Do których myśl i m arzenie wraca 

zawsze mile.
Najdroższym skarbem  są o nich wspo­

mnienia,
W ymownym dowodem szczęścia ist­

nienia.

Jakieś odległe słyszane tony,
Jak  z dalekiego kościoła dzwony, 
Jakieś tajem ne głosy nam  nucą,
Że chwile te nigdy, przenigdy nie 

wrócą.

I wtedy powoli... powoli nadchodzi, 
Szara godzina, godzina wspomnienia, 
Godzina bólu, szczęścia pragnienia, 
Godzina złudy — godzina marzenia.

B. C z a r  m ł o d o ś c i :
Słoneczne la ta  dzieciństwa, młodości, 
L ata  bez troski, pełne radości.
Raz w życiu człowiek młodość prze­

żywa,
Raz też za życia człowiek w niebie 

bywa.

Toczą się la ta  w życiu człowieka, 
Toczą się szybko, czas prędko ucieka, 
Do lat młodości, gdy myśli wracają, 
To oczy się zawsze łzami zraszają.

I wtedy powoli... powoli nadchodzi, 
Szara godzina, godzina wspomnienia, 
Godzina bólu, szczęścia pragnienia, 
Godzina złudy godzina marzenia.

C. M a r z e n i e :
I zdaje się wtedy: m łodość to k raj 

baśni,
W spaniałe ogrody, pałac w słońcu 

jaśni,
Rycerze w żelazie, śliczne, strojne 

panie,
W ypraw a myśliwska, zdała widać 

łanie.

Chm ara psów je uporczywie goni,
I gdzieś tam  daleko w gęstwinie toni, 
Już myśliwi w racają, szczęśliwe ich 

miny,
Psy obok idą, wóz pełen zwierzyny.

K rajobraz baśni znika, powoli nad­
chodzi,

Szara godzina, godzina wspomnienia, 
Godzina bólu, szczęścia pragnienia, 
Godzina złudy — godzina marzenia.

D. W i z j a :
Z mgły przed oczyma inny obraz się 

wyłania,
Przykuw a swą pogodą, wyrywa z du­

mania,
Jest coraz wyraźniejszy '7=̂  to jakaś 

biesiada,
Stół duży nakryty, jest ludzi gromada.

Ach to wigilia Narodzenia Pana, Ro­
dzice powstają,

Łam ią opłatek i sobie podają,
W idzę rodzeństw a rozbawione twarze, 
Które wraz ze m ną o gwiazdce marzy.

W izja dzieciństwa znika... powoli nad­
chodzi.

Szara godzina, godzina wspomnienia, 
Godzina bólu, szczęścia pragnienia, 
Godzina złudy — godzina marzenia.

E. S e n :
I m elancholia ogarnia m ą duszę. 
Przechodzi w prost w ból fizyczny, 

zdaje mi się, że się duszę,
Łzy w oczach błyszczą, w sercu dzi­

wny smutek,
To wspom nienia drogich chwil skutek.

Znużony... — oczy załzawione przy­
mykam,

Głowę przechylam... w kąt fotelu wty­
kam,

Melancholia odchodzi... ból już ustaje, 
Sen powoli nadchodzi, ukojenie daje.

Lwów, październik 1934.



Pasterka — Jasełka — Kolędy
Pom ysł mszy św iętej pastersk ie j i jasełek  pochodzi od jed­

nego z największych świętych. Św. B onaw entura w żywocie św. 
F ranciszka Serafickiego tak ą  opowiada legendę: „Święty F ranci­
szek na trzy  la ta  p rzed  śm iercią przem yśliwał o tym, jakby od­
świeżyć pam ięć N arodzin D zieciątka Jezus i jakby je  czcić z na j­
większą uroczystością, celem rozbudzenia nabożnego ducha w po ­
wiecie Grecio. Żeby zaś nie wzięto tego za żart, co on chce p rzed­
siębrać, p rosił i otrzym ał na to  pozw olenie Ojca św. Poczem kazał 
zrobił jasełkę, zanieść siano do groty  i przyprow adzić tam  wołu 
i osła. M ając to  wszystko, zawołał braciszków , ludność się zgrom a­
dziła i las zabrzm iał pieśniam i. A tak  cudowna ta  noc równie była 
św ietna, jak  uroczysta, już tysiącem gorejących lam p, już rozlega­
jącym i się pieśniam i. Słowem, były to dźwięki pełne harm onii i ja ­
sność iście niebiańska. Sługa boży Franciszek klęczał nabożnie tuż 
przy  jasełkach, zalewając się obfitym i łzami i prom ieniejąc we­
selem ".

„Msza odpraw iała się w jasełkach, a d iakon Chrystusów 
F ranciszek śpiewał św. Ewangelię. Na koniec m iał kazanie do ludu
o narodzeniu  się ubożuchnego K róla, a ilekroć chciał Go nazwać po 
im ieniu, nazywał Go pieszczotliw ie betleem skim  D zieciątkiem 11.

Legenda dodaje, że pew ien cnotliwy żołnierz, k tó ry  dla m i­
łości Chrystusa porzucił stan  żołnierski, utrzym ywał, że widział na 
jaw ie śpiące w jasełkach m ałe dzieciątko cudownej piękności. Była 
to  p ierw sza msza pasterska i pierwsze jasełka.

Z zakonem  franciszkańskim , k tó ry  przybył do Polski w wie­
ku X III , dostał się i do nas zwyczaj jasełek i pieśni na cześć Dzie­
ciątka.

Franciszkanie bowiem m ieli niezrów nany dar uprzystępnia­
nia wszystkiego i  zam ieniania najszczytniejszych pomysłów w co­
dzienną p rak tykę życia prostego, ubogiego ludu.

Św. F ranciszek, prosząc Papieża H onoriusza o pozwolenie wy­
staw ienia w jasełkach ak tu  narodzin  Chrystusa, w iedział, że ubo­
dzy noszą w sercu jakby uczucie żalu do sprawiedliwości Bożej za 
n ierów ny rozdział darów  na ziemi. Św. F ranciszek ubóstwo umiło­
wał nad  wszystko i sam stal się najuboższym z ubogich. Chciał więc 
pokazać ludowi tryum f ubóstw a w tych jasełkach biednej stajenki, 
k tó rą  za kolebkę obrał sobie Syn Boży.

K om u oznajm ią aniołowie najpierw  W ielką Nowinę? Czy m o­
żnym i bogatym ? Nie, pastuszkom , ubogim rolnikom , k tórzy  sły­
sząc, że „Zbawiciel urodził się w ubóstw ie", dzielą z nim  swoją 
chudobę i znoszą m u dary. Ubodzy obdarzający Boga, uprzedza-
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jacy w te j ofierze samych królów  W schodu, jakaż to dla nich po­
ciecha! Prostaczek, nędzarz tak  podniesiony na duchu, nie ma już 
czego zazdrościć możnym. W idowisko żłóbka przyjęło się między 
ludem.

Religijne zdarzenie miało z początku prostą form ę: żłóbek, 
siano, bydlątka.

K apłani intonowali hym n am brozjański w N arodzeniu P ań­
skim , a lud może śpiewał chórem  jedną z tych prostych, śpiewa­
nych sekwencyj św. B ernarda.

W m iarę jak  rosło zamiłowanie jasełek, mnożyły się osoby 
na scenie, rodziły się piosenki w gwarze ludowej.

Jasełka z biegiem czasu doznały rozszerzenia i zamieniły się 
w obrzędy, odgrywane w kościołach podczas uroczystości Narodzin 
Zbawiciela.

Zwyczaj ten przyjął się tak  samo we W łoszech, F rancji, H i­
szpanii, Anglii i Niemczech. Świetnym czasem tych obrzędów był 
wiek XV i część XVI-go. Z przyjściem reform y L utra katolickie 
władze duchowne zakazały obrzędów tych ze względu na pewną 
dowolność, k tó ra  w raz z protestantyzm em  w kradła się do obrządu.

W tenczas taką grę jasełek usunięto za progi kościoła, zosta­
wiając podtrzym ywanie tego zwyczaju żakom, k tórzy obchodzili 
„z szopką“ od domu do domu, śpiewając kantyczki.

Do dziś dnia obchodzą chłopcy z szopką i śpiewają kolędy.
Jasełka zaś nie powróciły co praw da w obręb kościoła, lecz 

doznawszy przeróżnych przeróbek, grywane są na scenie przeważ­
nie am atorskiej i stanowią ulubione przedstaw ienie naszego ludu 
wiejskiego oraz szerokich -sfer miejskich.

K antyczki czyli kolędy powstały mniej więcej w tym  samym 
czasie co jasełka. Stworzył je w dużej części lud prosty, to  też form a 
ich niewyszukana i nieozdobna. Lecz za to ujm uje nas szczerość, 
bezpośredniość, ochota, a n ieraz rubaszny hum or.

Im iona autorów  kolęd są nieznane, tak  jak  imiona malarzy 
średniowiecznych, u k tórych pobożne natchnienie zastępowało 
um iejętność.

Możnaby też powiedzieć, że sztuka była w tenczas od Boga, 
a w Bogu była sztuka. K to złożył pieśń, nam alował obrazek, wy­
kuł posążek,- nie śmiał głosić swego nazwiska, bo najpierw , że 
u tw ór jego dany był na ofiarę, a po w tóre, że artysta nie uważał 
go za swoją własność. Było to niejako rodzajem  współzawodnictwa 
i popisu, żeby w nadchodzące święta Bożego N arodzenia, w tej 
lub innej parafii dała się słyszeć nowa kolęda z w tórowaniem  chóru 
śpiewaków lub organów. M elodię brano najczęściej z muzyki świe­
ckiej, zasłyszanej na pańskim  dworze.
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Na piękność kolęd, którym i długie wieki gardzili uczeni, po 
raz pierwszy zwrócił uwagę Adam Mickiewcz w wykładach pary ­
skich.

W  czasach najnowszych, dzięki wykładom powszechnym, u rzą­
dzanym przez grono profesorów  uniw ersytetu dowiedzieliśmy się, 
jak  to  kolędy dziwnie ukochał naród  polski, jak  je ceni, pielęgnuje, 
a do dziś dnia śpiewa.

□ gaT ftri1 i.JgarsrarK sr- w tm  h i u h  - w-w T m - r o n -, w ^ —  -  .

Papież i dzieci
W  dniu  20 V II w Castelgandolfo o-dbyła się wzruszająca uro­

czystość audiencji, udzielonej przez Ojca św. czterem  tysiącom 
dzieci z całej I ta lii, przybyłym do Rzymu dla otrzym ania z rąk  P a ­
pieża nagród z konkursu  katechetycznego, zwanego „rzym skim ", 
ponieważ udziela zwycięzcom przyw ileju przybycia do Rzymu i oso­
bistego przyjęcia nagrody z rąk  Ojca św. Organizacja dzieci bio­
rących udział w tych konkursach, święci obecnie dziesięciolecie 
swego istn ienia, licząc dziś 160 tysięcy członków.

A udiencja obfitow ała w wiele scen wzruszających. P rzyby­
wającego na audiencję Papieża, dzieci pow itały radosnym i okrzy­
kam i i odśpiewaniem  pieśni. Rozpoczęła się defilada dzieci składa­
jących Ojcu św. dary: woreczki ze zbożem, symbolizującym ofiarę 
chleba dla biednych, dwadzieścia tomów wypracowań dziecięcych 
na tem at Kościoła, Papieża i misyj.

Ojciec św. w przem ów ieniu swym wyraził radość z powodu 
tak  w spaniałego widowisk?, k tó re  do młodzieńczego bicia pobu­
dza Jego serce, serce osiemdziesięcioletniego starca, i gdy dzięku­
jąc za dary, zaznaczył, że najchętniejby milczał, musi jednak p rze­
m ówić, gdyż obecni oczekują słów Jego, dzieci głośnymi okrzy­
kam i: tak! tak! przerw ały na chwilę mowę papieską. Ojciec św. 
radu je  się niezm iernie z płodów działalności dziesięcioletniej orga­
nizacji, budującej w sercach przybyłych i ich towarzyszy świątynię 
duchową. W  ziem skiej naszej wędrówce musimy wciąż udoskona­
lać się przez prak tycznie chrześcijańskie życie i uczestniczenie 
w sakram entach świętych, aby .Bóg widział w duszach zawsze czy­
stość, niewinność i m iłość. P rzypom inał dalej Ojciec św., że dzieci 
kato lick ie stanow ią zarodek Akcji K atolickiej i wyraził p ragnie­
nie, aby ten  ideał u tw ierdzał się coraz silniej w ich życiu. Błogo­
sławił następnie obecnym i ich rodzinom , k tó re  stanowią pierwsze 
pole A kcji K atolickiej, ich biskupom  i duszpasterzom , dobrze za­
służonym w kształceniu dusz, w szczególności zaś błogosławił m ło­
docianym  uczniom  niższych sem inariów, k tórzy  już słyszą głos Boga 
nawołujący ich na drogi uświęcenia.



List X. Krzyżaka, misjonarza w Chinach do X. A. Króla, Dyr. 
Krajowego Papieskiego Dzieła św. Dziecięctwa Pana Jezusa

Kochany i Czcigodny Księże D yrektorze!
Od Nowego Roku jestem  już na placówce w Kiu-lu u ks. Fr. 

Stawarskiego. Czujemy się dobrze, tylko woda jest tu ta j słonawo- 
gorzka, do k tórej trzeba się przyzwyczaić. P racy mam bardzo wiele 
tak , że jesteśmy ustawicznie w zajęciu. Cieszymy się z tego bardzo, 
albowiem możemy oglądać już owoce tej pracy. Lud garnie się do 
Boga, chrztów mamy wiele, gdyż tylko w samym naszym dystrykcie 
udzieliliśmy chrztu św. tego roku przeszło 300 Chińczykom. Byłoby 
jeszcze więcej chrztów  i naw róceń, gdybyśmy m ieli tylko środki 
na wybudowanie katechum enatu  dla mężczyzn w Kiu-lu. Teraz jed ­
nak nie można myśleć o wybudowaniu domu dla poczciwych pogan, 
chcących uczyć się u nas katechizm u i przygotować się do chrztu 
św., gdyż ks. Stawarski, mimo swej energii i zapobiegliwości, wiele 
ma długów, naw et nie ma funduszów na kupienie koronek, m edali­
ków, krzyżyków, obrazków i t. p. dewocjonalii, bez k tórych  nie 
można ruszyć się na misije. Przychodzi kiedyś do m nie nowo- 
ochrzczony chrześcijadin i prosi o koronkę, mówiąc, że już oddawna 
m odli się tylko na palcach. Przeszukałem  wszystkie m oje skrytki
i znalazłem ostatnią koronkę z Polski, k tó rą  m u wręczyłem. Dziś 
n iejednem u starcowi ozy też dziecku trzeba odmówić koronki, albo­
wiem ks. Stawarski n ie  ma na to pieniędzy. A kocham y pracę m i­
syjną i jesteśmy z niej zadowoleni i cieszymy się, że możemy zdo­
bywać dla Chrystusa nowe dusze pogan i przyczyniać się w ten  spo­
sób do rozszerzania K rólestw a na ziemi. T rudy nas n ie  zrażają, ale 
przeciwnie, im więcej zmęczonymi kładziem y się na spoczynek no­
cny tym  szczęśliwszymi się czujemy. Na wyprawy m isyjne udajem y 
się nie na koniach, albowiem utrzym anie konia tu ta j bardzo dużo 
kosztuje, lecz tylko na zwykłych rowerach. A trzeba wiedzieć, że 
nasz teren  misyjny jest bardzo piaszczysty, dlatego też jazda zwy­
kłym rowerem jest bardzo męcząca. Z tego też pow odu zapadłem  
nawet trochę na zdrowiu, ale Bogu dzięki przyszedłem  już do sie­
bie. Lud chiński jest dobry, mimo że bieda bardzo im  dokucza. Musi 
się m u dać niem al każdą koronkę, każdy m edalik  czy też obrazek, 
albowiem gdzie oni kupią to wszystko w tym  k ra ju  pogańskim. 
N ajnieprzyjem niejszą rzeczą jest dla mnie, gdy muszę mu' powie­
dzieć nie m a, brakło... —  Nawrócił się ten  biedny poganin^ powy­
rzucał z domu bałwany, przychodzi do m nie po obrazek i/., nic nie 
otrzym uje, bo m isjonarz już nie m a. Rozdaję tylko to  co otrzym am 
od ks- W itaszka lub ks. Stawarskiego, ale to zaraz znika. Z całą 
ufnością polecam  mą spraw ę O patrzności Bożej i mam nadzieję, że 
znajdą się dusze wspaniałom yślne wśród moich rodaków  w Polsce
i pomogą mi w tym dziele rozszerzania królestw a Chrystusowego 
na Dalekim W schodzie. Ks. K rzyżak C. M.



Dziecko Marii a akcja misyjna
T roska O jca św. P iusa X I o dziedzinę m isyjną przeniknęła cały św iat kato­

licki. Potężny głos Stolicy Apostolskiej dotarł niemal do każdego zakątka Europy. 
W e wszystkich ośrodkach myśli katolickiej w re intensywna praca nad rozbudowa­
niem światopoglądu katolickiego w  dalekich k rajach  W schodu w  duchu Ewangelii 
i zasad Kościoła.

Na zew Nam iestnika Chrystusowego do usilnej pracy na polu m isyjnym  — 
w yruszyły w szystkie narody katolickie, niosąc św iatło w iary do narodów pogań­
skich. W yruszyła  i Polska i dla spełnienia najkardynalniejszego obowiązku, wy­
rażonego w  słowach Boskiego Zbawcy: «Idźcie, nauczajcie wszystkie narody» — 
niesie Czcigodne Im ię Jezusowe po przez lądy szerokie i m orza, przed króle i na­
rody, głosząc chwałę najsłodszego imienia M arii i razem ze światłem  w iary i świę­
tością obyczajów , w  przedziw ny sposób szerzy także kult M arii Niepokalanej.

M aria bowiem, jako  W spółodkupicielka rodzaju  ludzkiego, zazdrosna oka­
zu je  się o te  milionowe rzesze dusz nieśmiertelnych, błądzących i ginących w ciem­
nościach i O na to  m iłościwym Swem Sercem i dłonią pociąga i prowadzi dziesiątki 
oddanych sobie serc, serc bohaterskich Polaków  do żmudnej, ale błogiej w skutkach 
pracy w W innicy Pańskiej na polu m isyjnym . Pociąga i prowadzi świeckich 
i kapłanów, a między innymi księży i siostry ze zgrom adzeń św. W incentego 
a Paulo.' Już  w  17  w ieku widzim y w  Chinach obok innych Zgromadzeń synów, 
a potem  i córki św. W incentego. — Dziś m ają oni kilkanaście w ikariatów  i pla­
cówek m isyjnych pod opieką swego Zgromadzenia.

W  1935  roku zabiera nam  światłego, a wypróbowanego w  służbie Chry­
stusow ej bojow nika w  osobie D yrektora Stowarzyszeń Dzieci M arii Centrali Cheł­
m ińskiej czcigodnego Ks. W . Jęczm ionki — do Chin na placówkę m isyjną 
w Shuntehfu.

I oto P an  żniwa zawołał obecnie i do nas: «Pójdźcie i wy do winnicy m ojej, 
żniwo bowiem wielkie, a robotników mało*. Setki milionów pogan czeka, aby­
ście im  nieśli św atło wiary.

Słusznie zastosować możemy wołanie to  i do naszej organizacji M ariańskiej, 
z tą  chwilą bowiem wchodzim y w  szeregi apostołów, gdyż razem  z naszym  ziem­
skim opiekunem i nam  P an  Jezus powierza Sw oje Boskie Posłannictwo, t. j. apo­
stolstwo — to  ideał Chrystusa Pana, któremu- poświęcił się aż do śmierci.
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Choć nie wszyscy jechać możemy na m isje zagraniczne, wszyscy jednak 
odtąd udział w nich bierzemy i udział brać musimy drogą modlitwy ofiary i współ­
pracy.

My Dzieci Marii za łaskę wielką ze strony Boga poczytywać sobie winne- 
śmy posiadanie między najbiedniejszymi duszami pogańskimi takiego rzecznika 
Chrystusowego. Z łaską apostolstwa przyjdzie do Stowarzyszenia i poszczegól­
nych jego członkiń duch ofiary dla Boga i bliźnich, ucząc nas zaparcia siebie. Ła­
ska apostolstwa wzmocni ducha wiary w nas, niosąc bowiem innym światło wiary, 
same głębiej przejmiemy się duchem tej wiary.

Łaska apostolstwa spotęguje w  nas pragnienie dążenia do własnego uświę­
cenia, bo apostolstwo to szczyt doskonałości.

Współpracą w dziele misyjnym jest obowiązkiem każdego chrześcijanina 
a w szczególności, że tak powiem — Dzieci Marii.

W spółpracować w dziele m isyjnym  powinna każda z nas, bo taka jest wola 
samego Pana Jezusa, taki jest Jego rozkaz wyraźny i stanowczy.

W ypływa to z ustalonego od Boga porządku zbawienia: «Bóg chce, aby 
ludzie byli zbawieni i doszli do poznania prawdy» (I Tym . 2, 4). — Wszyscy są 
odkupieni przez śmierć Pana Jezusa na Krzyżu» i nie masz w żadnym innym zba­
wienia. Albowiem nie jest pod niebem inne imię dane ludziom, w którymbyśmy 
mieli być zbawieni». (Dz. 4, 12). .

Z drugiej strony zaś jak  to na licznych przykładach Starego i Nowego Te­
stamentu widzimy, Bóg nie zbliża się bezpośrednio do ludzi, by ich pouczać 
ó' prawdach w iary i udzielać im łask do zbawienia potrzebnych, lecz posługuje się 
do tego innymi ludźmi. Bóg chce zbawiać ludzi przez ludzi.

Akcja misyjna wypływa dalej 'z przykazania miłości, która jest podstawą 
w chrześcijaństwie: «Po tym poznają was, żeście uczniami moimi — powiedział 
Pan Jezus, — jeśli wzajemnie miłować się będziecie». (Jan 13, 35).

To przykazanie obowiązuje nas, żebyśmy szczerą miłością obejmowali wszy­
stkich ludzi. Obowiązuje nas, żebyśmy miłowali wszystkich nie tylko słowami 
i uczuciem ale i czynem. Przykazanie to każe nam wspierać bliźniego, znajdującego 
się w potrzebie,. każe nam go wspierać tym częściej i tym wydatniej, im większa 
jest nędza po jego, a możność wspierania po naszej stronie.

Znamy to przykazanie, ale na nieszczęście pojmujemy je zbyt materialnie: 
pamiętamy często o doczesnej nędzy bliźniego, a mało kiedy o jego nędzy ducho­
wej. Wzrusza nas widok kaleki okrytego łachmanami, a nie wzrusza nas myśl o bli­
źnich bez porównania biedniejszych, bo pogrążonych w skrajnej nędzy ducho­
wej — w ciemnościach pogaństwa i w cieniu śmierci.

A  jakaż to jest ta dola pogan?
JeŚli nie znając z własnego doświadczenia kraju pogańskiego wczuć się 

chcemy w dolę ich mieszkańców, to zastanówmy się nad sobą i w myślach usuńmy 
Chrystusa z serca i umysłu swego, z życia rodziny i z życia społecznego i państwo­
wego. Chrystus jest słońcem szczęścia dla jednostek i dla rodzin, zasady Chrystusa 
są osią równowagi społecznej, przykazania Chrystusa są podstawą dobrobytu 
i ostoją państwa. Usuńmy, mówię, w myślach Chrystusa ze serca i umysłu swego, 
usuńmy Go w myślach z rodzin i ze społeczeństwa, a okaże się oczom naszym 
obraz nędzy, w jakiej żyją poganie. Całe szczęście i całe bogactwo nasze polega
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na tym, że znamy i mamy Chrystusa — całe nieszczęście, cała nędza pogan w y­
pływa stąd, że nie znają Chrystusa i nic nie wiedzą o Jego zbawiennej nauce.

Ułomne i słabe dzieci pogańskie, wyrzucane są na ulice lub zabijane bez li­
tości, niewiasty pogańskie są raczej niewolnicami swych mężów, aniżeli równymi 
im towarzyszkami życia.

Znany filozof pogański Arystoteles w obliczu śmierci zawołał: «Żyłem w cią­
głej niepewności, umieram w  lęku i trwodze i nie wiem, dokąd idę: Istoto wszech 
istot zlituj się nade mną».

Czy widok takiej nędzy nie wzrusza nas do głębi? Czy nad wyraz smutne 
położenie pogan nie domaga się od nas pomocy? Miliardowa rzesza pogan w y­
ciąga ku nam swe ręce i woła: «Użyczcie nam szczęścia, jakie posiadacie! Dajcie 
nam Chrystusa! Kto może być nieczułym na takie wołanie?! Nie odpychajmy rąk 
ku nam wyciągniętych. Zlitujm y się nad poganami. Spełnijmy względem nich obo­
wiązek miłości, podzielmy się z nimi skarbami, jakie posiadamy w Chrystusie, po­
dajmy im rękę i prowadźmy ich do źródła szczęścia do Chrystusa.

Ojciec św. Pius X I w swej encyklice «Rerum Ecclesiae gestarum» tak mówi: 
«Czyż możemy okazać bliźnim naszym większą i szlachetniejszą miłość nad tę, 
jaką okazujemy, starając się wyprowadzić ludy pogańskie z ciemności i wszczepić 
w nich wiarę Chrystusową? — Owszem ten rodzaj miłości o tyle przewyższa wszy­
stkie inne uczynki i dowody miłości, o ile dusza wyżej stoi od ciała, o ile niebo 
przewyższa ziemię a wieczność góruje nad czasem.

Misjonarze nasi pracują na swoich placówkach z wielkim poświęceniem 
i praca ich zwłaszcza w ostatnich dziesiątkach lat, wydaje obfity plon. A  jednak 
przy obecnej liczbie misjonarzy i przy równym napięciu sił i przy takich jak teraz 
wynikach pracy misyjnej trzebaby aż około 4 i pół tysiąca lat, aby wszyscy po­
ganie mogli poznać Chrystusa i przez chrzest stać się członkami prawdziwego K o­
ścioła. T o  stanowczo za długo. Bo czy tak długo potrwa równie przychylny dla 
chrześcijaństwa nastrój wśród pogan? czy może już wnet szala się nie przechyli 
na naszą niekorzyść. ,

«Dziś albo nigdy» oto hasło misyjne na obecne czasy.
Albo poznamy się na znakach czasu, wykorzystamy tak korzystny dla mi­

sy j zbieg okoliczności i dołożymy starań, aby teraz zdobyć dla Chrystusa jak naj­
więcej dusz, spragnionych zbawienia i słupy graniczne Królestwa Chrystusowego 
przesunąć w głąb rozległych krajów pogaństwa, — albo prześpimy ten czas i we­
źmiemy na siebie odpowiedzialność za to, żeśmy budzącemu się światu pogań­
skiemu nie podali ręki, by poprowadzić go do Chrystusa, lecz pozowolili mu zejść 
na tory inne, albo utonąć w morzu herezji.

A  dziś naprawdę grozi niebezpieczeństwo zawojowania świata przez he­
rezję i islam.

O kraje pogańskie wre bój zacięty. Na arenie walki widzimy misjonarzy 
katolickich i wysłanników protestantyzmu i zagorzałych szermierzy islamu. Roz­
chodzi się już nie o losy tego lub owego narodu, ważą się dziś losy całego świata 
pogańskiego. Rozchodzi się mianowicie o to, czy cały świat przyjmie wiarę kato­
licką i podda się berłu Chrystusowemu, czy nadal, może na czas bardzo długi — 
zostanie domeną księcia ciemności. Kto w tym boju zwycięży? Ostateczne zwycię­
stwo napewno odniosą apostołowie tego, co powiedział: «Ufajcie, ja  zwycięży­
łem świat». (Jan 26, 33).
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Duch Boży i spośród nas chce sobie przysposobić armię apostołek misyj­
nych, któraby pełna świętego zapału i gorliwości pomogła Wybrańcom Bożym na 
krańcach ziemi zdobywać dusze i świat dla Chrystusa. Bóg woła i zaprasza nas: 
jednych, by całkiem poświęcili się misjom a .wszystkich innych, by w miarę sił 
i możności wspierali i rozszerzali akcję misyjną;

I my wszystkie obowiązek ten spełnić możemy. Zobaczymy jakiej pomocy 
z naszej strony potrzebują misje? Najprzód potrzebują misje dużo pomocy w lu­
dziach, dużo księży, braci i sióstr misyjnych, bo «żniwo wielkie, ale robotników 
mało» i ci nieliczni robotnicy częstokroć przedwcześnie załamują się pod nawałem 
pracy. Obecnie Bóg i w naszym kraju budzi coraz więcej powołań misyjnych. 
O ! szczęśliwy ten, kto w imię Chrystusa, jako rycerz krzyża, wyruszyć może na 
.front misyjny, by, tam spragnione dusze karmić Chlebem Żywota i nieść jasne 
światło prawdy tym « c q  siedzą w ciemnościach i w cieniu śmierci».

Nie wystarczy jednak tylko pomnożyć liczbę misjonarzy. Losy świata po­
gańskiego, cała przyszłość misyj nie zawisła jedynie od liczby i dzielności misjo­
narzy. Choćby mieli drugie tyle i więcej misjonarzy, choćby misjonarze pracowali 
z większym jeszcze jak dotychczas wysiłkiem, nie wiele by to wszystko pomogło, 
gdyby kraje od dawna chrześcijańskie nie wspierały misjonarzy więcej niż do­
tychczas.

Śmiem twierdzić, że o losach świata pogańskiego i przyszłości misji roz­
strzygają nie tyle misjonarze, ile katolicy w krajach chrzęścij.ańskich. T ak jak 
wojsko, wysłane w głąb kraju nieprzyjacielskiego, nie dużo zdziała, jeżeli z ojczy­
zny nie będzie otrzymywało zasiłków i amunicji i żywności, tak i misjonarze nic 
albo niewiele tylko zdziałają bez pomocy z krajów ojczystych. Dlatego też dopiero 
wtenczas lepsza przyszłość misyj będzie zapewniona i dopiero wtedy akcja mi­
syjna na dobre ruszy z miejsca, gdy ogół katolików bardziej niż dotychczas zain­
teresuje się misjami i wychodzić będzie z założenia, żeby być dobrym katolikiem, 
nie wystarczy tylko uznawać wiary, ale trzeba koniecznie tę wiarę szerzyć, być 
jej apostołem.

Więc trzeba nam propagandy misyjnej. Trzeba wciągnąć systematycznie 
wszystkie członkinie Stowarzyszenia i jak największe grono osób znajomych i nie­
znajomych w krąg idei misyjnej. Trzeba spopularyzować ideeę misyjną. Trzeba 
częściej pisać o misjach, częściej mówić o nich na zebraniach wieczornicach i zja­
zdach misyjnych. — Trzeba czytać i starać się, aby czytano to, co już się u nas 
pisze o misjach. Tu właśnie otwiera się szerokie pole pracy również nad zdoby­
ciem funduszów i różnych przedmiotów nadających się na misje. Nikt inny do tego 
się tak nie nadaje, jak my wybranki Marii. Któż tak, jak Dziecko Marii zdolne jest 
pojąć i odczuć ideowe znaczenie pracy misyjnej i obowiązek współpracy w tym 
dziele. Dziecko Marii ma przed sobą najpiękniejszy obraz Misjonarki-Apostołki 
w przejasnej Postaci Opiekunki swej Matki Bożej. Ona niech rozpala serce ka­
żdej, która zaciągnęła się pod Je j sztandar, Ona niech wlewa w nas — tak dzisiaj 
potrzebnego ducho misyjnego, ducha apostolstwa.

Obyśmy pod Je j przemożną opieką stać się mogły armią Chrystusa Króla, 
Chrystusa-Zwycięzcy, Chrystusa-Zbawiciela. On najgłębszą jest racją bytu i źró­
dłem światła i siły dla wszelkiej pracy misyjnej.

Dziecko Marii przecież to wzór dla spraw duchowych, przodować więc 
winno także w rzeczy tak ważnej, jak współpraca w dziele misyjnym.
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Czyńmy, .co możemy, bo spraw a na to zasługuje. A więc do dzieła Dzieci 
M arii! Nie w  pojedynkę, ale zw artym  szeregiem, ramię przy ramieniu, program owo 
i systematycznie. Łączm y się w  Kołach m isyjnych i pokochajm y całą duszą n a j­
piękniejsze z  pięknych dzieł miłosierdzia.

Jeszcze jedna bodaj w ażniejsza droga niesienia pomocy misjom , to droga 
modlitwy.

Nasi m isjonarze i m isjonarki na froncie m isyjnym  narażeni są na niewy­
gody, niedostatki a częstokroć naw et na niebezpieczeństwo życia i znoszą je  nie 
rok, nie dwa, ale praw ie przez całe życie. Jeśli zatym  chcemy, aby mężnie w ytrw ali 
na posterunku i nie opuszczali rąk i nie zniechęcali się, to  pam iętajm y o nich 
i módlmy się za nich gorąco, serdecznie i stale o męstwo i siłę.

W  wyższym  jeszcze stopniu potrzebują naszej modlitwy poganie, ażeby się 
mogli nawrócić. Nawrócenie każdego poganina jest cudem łaski. Chcąc przyjąć 
chrzest św., musi poganin częstokroć zerwać z całą sw oją przeszłością, z trady­
cjam i rodziny i plemienia, nieraz nawet zerwać węzły rodzinne, a równocześnie 
przyjąć na siebie trudne obowiązki. — Posłuchajm y wreszcie słów wodza na­
szego — Jezusa Chrystusa. «Oto Ojciec dał mi wszystko, całą na ziemi i na nie­
bie władzę. W szystkie narody św iata oddał mi w  królowanie. Idę, by królestwo 
to objąć, by je  zdobyć w każdej człowieczej duszy, w  każdym  człowieczym sercu. 
Idę, by panować w rodzinach i w narodach i w ludzkiej społeczności całej. Idę na 
walkę ze złem  i fałszem, z krzyw dą i niesprawiedliwością, z brudem  wszelkim 
i niewiarą. ID Ę  BY ZW Y CIĘŻYĆ!! Bo m ojem  jest zwycięstwo. Moim tryum f 
ostateczny! T ylko  mi przyjaciół potrzeba. W szystkie m oje bogactwa i skarby będą 
ich skarbam i. Całą m oją wszechmoc im w  usługi i pomoc oddaję. Ze mną pod moim 
sztandarem  i znakiem  pójdą na stracone placówki, w  najkrw aw szy bój, a zawsze 
w yjdą zwycięsko! Byle tylko wielkie, bohaterskie i ofiarne mieli serca i dusze!

Bohaterów  mi potrzeba. Rycerzy nieskalanych, nieugiętych, żelaznych i ofiar­
nych. Jako  rycerze krzyżowi płonąć m ają  żarem  ukochania i zapału dla sprawy 
Bożej. Tylko, że ta  spraw a to  już  nie wolność doczesnej ziemskiej ojczyzny, ale 
wolność nieśmiertelnych dusz ludzkich.

Czy głos ten nie przem ówi do serc naszych, czy pełne zapału, entuzjazm u 
i z pewności zwycięstwa płynącego optymizmu, nie pójdziemy w ślad za Chrystusem 
i czyż nie podamy ochotnie, szczerze hojnej dłoni i pełnego miłości serca na jser­
deczniejszym Przyjacio łom  Boga — M isjonarzom , czyż nie pospieszymy z ofiarną 
pomocą tym  heroicznym  duszom, które nie dbając na trudy  i niebezpieczeństwa, 
idą nawracać, idą nieść św iatło prawdy, idą nieść słodycz miłości tym  najbiedniej­
szym na dalekim W schodzie.

O! zatem  dzisiaj —■ po tym  gruntow nym  otrząśnięciu wszelkiego prochu, 
po zupełnym  odrodzeniu w duchu w iary i miłości, dzisiaj kiedy w duszach naszych 
budzą się źródła nowych napięć i otw ierają się złoża pulsujących energij — po­
stanówm y sobie my w ybrane córy M arii i ślubujm y Przeczystej Swej Opiekunce, 
że jaknajusiln iej pracować będziemy około rozw oju akcji m isyjnej na terenie Kół 
i Stowarzyszeń, oraz w śród swego otoczenia, rozciągając nasz wpływ w jaknaj- 
szerszych kręgach dla pomnożenia chwały i czci W odza naszego C hrystusa-Króla
i Jego M atki P rzenajśw iętszej K rólow ej Apostołów!!

Jadwiga Kończalówna,
Przewodn. K oła M isyj. St. Dz. M. Poznań-Główna.



Przestrzeżenie Dzieci Marii
„Nie są to pieśni do użytku kościelnego i owszem baczność księży 

plebanów powinna im tam  wstępu zabraniać**. Słowa te odnoszące się do 
pastorałek, wypowiedziane w roku 1843, dzisiaj ogrom nie przybrały na 
aktualności, to też m usimy je podkreślać oraz w ich t f eść wnikać. Zwła­
szcza na uwadze mieć je powinny Dzieci Marii, by nie spotkała ich nie­
przyjemność ze strony władz duchownych, które przejęte ruchem  liturgicz­
nym na podobne rzeczy pozwolić nie mogą.

Przed Bożym Narodzeniem zatem wszystkie zespoły śpiewacze Dzieci 
Marii powinny zwracać na  to baczną uwagę, zbadać swój repertuar pie­
śni, odsegregować kolendy od pastorałek. Kolendy ćwiczyć na nabożeń­
stwa liturgiczne i uroczystości stowarzyszeniowe, a  pastorałk i li tylko na 
uroczystości stowarzyszeniowe. Pomylić się i pomieszać tych dwóch rzeczy 
nie wolno.

KOLENDY
Kolendy są to pieśni religijne wyrażające radość z Bożego Narodze­

nia. Trzy zatem czynniki tu  m usimy wyróżnić. Pierwszym  i podstawowym 
to tem at, o którym  powinny traktow ać, mianowicie Boże Narodzenie — 
takie, jakie mamy podane u św. Mat. w rozdz. II i u św. Łuk. rozdz. II. 
W szelkie naleciałości bujnej fantazji powinny zostać na uboczu. Do istoty 
kolendy należy także uczucie radości z tego największego dzieła Bożego 
względem ludzkości. Naturalnie kolendy nie m ożna sobie jeszcze wyobrazić 
bez odpowiedniej melodii.

PASTORAŁKI
Pastorałki zaś trak tu ją  pierwszorzędnie o wszystkim  innym, ale nie

o Bożym Narodzeniu, np. o pasterzach, o osłach, o sianie, słowem fak t Na­
rodzenia Chrystusa jest potraktow any ogólnie, a w podkreśleniu występuje 
nasz charak ter narodowy, cechy rodzinne, nasze. Uczucie radości tu ta j nie 
jest spokojne i uroczyste jak  w kolendzie, lecz miesza się z żartem , wystę­
puje z sym patyzującą ironią, z żartu jącą sym patią. Nasz staropolski hum or 
w całej pełni znajduje tu ta j upust. Przed kilkom a laty  byłem świadkiem 
tego hum oru w pewnym kościele (I), gdzie po nabożeństwie organista 
m iłośnik antycznych pastorałek  dał okazję ludowi do tryw ialnej radości 
przy śpiewaniu tych pieśni. Melodię zaś stanowią tu  wszystkie możliwe 
typy m elodii ludowych, przede wszystkim tanecznych: m azury, obertasy, 
krakowiaki, zbójnickie, góralskie, dawne hejduki, gonione, chodzone.

Nie tyle jednak lęk przed nieprzyjem nością, ile względy wyższe po­
winny podziałać na  nas, by jak  najbaczniej i jak  najpow ażniej traktow ać 
śpiew kościelny przez cały rok, specjalnie jednak w okresie Bożego Naro­
dzenia, uśw iadam iając sobie to, że pod ceremoniami, obrzędami liturgicz­
nymi kryje się duch Boży, rozw ija się przed nam i w sposób mistyczny całe 
życie Chrystusa, że żyje tam  Chrystus. Czyż my, dzieci Boże, a  wy jeszcze 
milsze ze specjalnego tytułu Dzieci Jego Matki Najświętszej, możemy po­
zwolić sobie na pieśni nie odpowiadające powadze miejsca świętego i Du­
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chowi Chrystusa w liturgii? Chyba nie potrzebuję już tu  przypom inać d ru ­
giego przykazania kościelnego i Motu proprio pap. P iusa XI.

Nie możemy więc spokojnie używać w św iątyniach naszych pasto ra­
łek — to jest jednak  za mało. T rzym ając rękę na pulsie nabożeństw, po­
winniśmy umieć dobierać naw et treść kolend, k tóraby odpowiadała danym  
czynnościom liturgicznym  i momentom. Niewątpliwie podczas mszy św. 
i nieszporów najlepiej odpowiada śpiewanie mszy i nieszporów, ale kolendy, 
przecież także są odpowiednie, byle ich treść harm onizow ała z duchem  
liturgii.

Nie znaczy to, byśmy w ogóle pastorałk i mieli wyrzucić z naszego 
rep ertu aru  śpiewaczego. Nie ulega również wątpliwości, byśmy nie mieli 
śpiewać kolend, w których tu  czy tam  nie zgadza się jakieś słówko z du­
chem liturg ii — lecz przeciwnie powinniśm y je wszystkie kochać, jako je­
den z najoryginalniejszych produktów  naszej kultury, naszego ducha, bo 
one napraw dę wzbogacają i upiększają nasze życie. Zachowajm y te twory, 
zbudowane z krwi tętniącego serca polskiego i przepędzajm y wspólne chwile 
wśród ich dźwięków. Rozjaśniajm y się nimi, śpiewajm y przy pracy i mo­
dlitwie codziennej Bogu na chwałę, ludziom dobrej woli na pożytek.

Uroczyste wprowadzenie Najśw. Sakramentu do kaplicy 
w domu Dzieci Marii w W arszawie, ul. Radna 14

Dnia 15 sierpnia b. r. Stowarzyszenie nasze obchodziło jeden z n a j­
bardziej uroczystych i wielkich dni od czasu swego istnienia.

W dniu tym bowiem wprowadziliśm y do kaplicy w domu naszym 
Przenajśw iętszy Sakram ent.

W dziejach naszego Stowarzyszenia jest to chwila dokonania się n a j­
większego czynu, do którego dążyłyśmy już z dawna, o którym  marzyłyśm y 
nieśm iało i o spełnienie którego modliłyśm y się stale.

Najśw. Panienka, najukochańsza P atronka i Orędowniczka, k tórą 
prosiłyśm y najgoręcej o wyjednanie nam  tej łaski, pobłogosławiła nam  
w pracy naszej i w yjednała u Syna Swego tę najw iększą z łask, jakie Sto­
warzyszenie nasze otrzym ać mogło.

W prow adzenie do dom u naszego Ciała i Krwi Pańskiej jest faktem  
wiekim i ważnym, faktem , który  przekraczał nasze możliwości.

Dzieło to, źródło naszego szczęścia i radości, jest czynem naszego 
Ukochanego i Najczcigodniejszego - Ks. Dyrektora, Ks. Bronisław a Niem- 
kiewicza.

Któż to bowiem wzbudził w sercach naszych gorące um iłowanie Syna 
Najśw. Panienki? Któż to uczył nas o Jego świętym i bolesnym za nasze 
grzechy życiu?

Najczc. nasz Ks. Dyrektor. On to wiódł nas za światłem swej nauki 
z szarego życia zwykłego i obojętnego — na jasną drogę, po której kroczy 
dziś każde Dziecko Marii.

On nas nauczył prawdziwej miłości naszego Odkupiciela. W  imię 
tegoż Zbawiciela podjął z nam i przed laty tru d  budow ania Domu Stow. 
Dzieci Marii — a po jego w ybudow aniu — największe i najbardziej po­
czesne miejsce przeznaczył na  przyszłą kaplicę.

W łożył ogrom trudu  w to, by kaplicę tę wyposażyć tak, jak  przystoi 
na miejsce święte. Sprow adzał artystów  m alarzy, rzeźbiarzy — naradzał 
się z nimi, osobiście wszystkiego doglądał — byle by wszystko wypadło 
jak najpiękniej i jak  najdostojniej.

Fr. Ch.
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I oto dnia 15 sierpnia — po załatw ieniu wszelkich form alności, za 
zgodą władz przełożonych — Ks. Superior Jan  Rzymełko z kośc. św. Krzyża 
odprawił w kaplicy naszej uroczystą mszę św. konsekracyjną, a  po mszy 
św. przemówił do licznie zgromadzonych Dzieci Marii w słowach jak  naj­
bardziej pięknych i podniosłych, winszując nam  i dzieląc z nam i radość 
z powodu tak  wielkiej łaski, jakiej dostąpiliśmy.

W domu naszym jest w schronisku grono staruszek, które są zbyt 
słabe by mogły chodzić do kościoła. Obecnie zaciszna kaplica w domu 
naszym jest im najm ilszym  miejscem do m odlitw, westchnień, żarliwych 
rozmów duszy z Panem... Rano przed przystąpieniem  do pracy, wieczorem 
przed udaniem  się na spoczynek — grom adzi się tu  co dzień liczna rzesza 
Dzieci Marii, przebywających w domu na korne modlitwy...

Tego samego dnia o godz. 17 po poł. Stow. Dzieci Marii w itało w pro­
gach swego domu Najczc. Ks. Superiora Jana Rzymełkę, obejm ującego kie­
rownictwo nad Zgrom. Ks. M isjonarzy przy kośc. św. Krzyża. W  pięknie 
udekorowanej sali zebrały się na powitanie liczne rzesze Dzieci Marii.

Po odśpiewaniu przez chór szeregu pieśni na  cześć Ks. Superiora, 
mowę pow italną wygłosiła prezeska Stow.- Kółko am atorskie odegrało sztukę 
p. t. „Poncja, córka P iła ta“.

Na zakończenie — przepiękną naukę wygłosił Czcig. Ks. Superior 
Jan  Rzymełko. Józefa Daroch, Dziecko Marii.

Stowarzyszenie Dzieci Marii w Krakowie, 
w Zakładzie im. Helclów

Stowarzyszenie nasze liczy przeciętnie 59 członkiń z aspirantkam i, 
co pewien czas k ilka Dzieci Marii opuszcza nasz dom z różnych powodów, 
jedne w racają do rodziny, inne wychodzą zam ąż lub zm ieniają miejsce 
dla lżejszej pracy, a na  ich miejsce zapisują się nowe.

‘"“■'Przyjęcie do Stowarzyszenia odbywa się raz na rok, t. j. z końcem 
m aja, bardzo uroczyście, czci najgodniejszy Ks. D yrektor Jędrychow ski, nie 
szczędząc słów tak  przemówi ze serca o M atuchnie Najświętszej, wskazując 
nam  drogę, po której mamy dążyć, aby się stać godnymi Jej Dziećmi, że 
na długi czas podniesione na duchu z wdzięcznością wspominamy Jego 
naukę. Po przyjęciu nowe stowarzyszone otrzym ują z rąk  czci najgodniej­
szego Ks. D yrektora i czcigodn. Siostry Przełożonej pam iątkow e obrazki, 
po czym za staraniem  czcigodnej Siostfy Poddyrektorki udają  się do sali 
zebrań na podwieczorek, spędzony wśród wielkiej radości z towarzyszkami.

Z początkiem  października b. r. czci najgodniejsza Siostra W izyta- 
torka, w izytując Zakład, raczyła zaszczycić swą obecnością nasze Stowa­
rzyszenie, przem ówiła do nas bardzo serdecznie, zachęcając nas byśm y się 
zawsze m odliły do św. Aniołów Stróżów, a także nauczyła nas rozważać 
tajemnice Różańca św., stosując je w naszym  życiu, tego niezwykle pięk­
nego przemówienia nie zapom nimy nigdy. Po skończeniu rozdała nam 
obrazki, długo z nam i rozmawiała, żywo interesując się rozwojem  Stowa­
rzyszenia. Bawiąc k ilka dni zaobserwowała, że przystępujem y w medalach 
do Komunii św. Pochwaliła nas, że się go nie wstydzimy, podkreślając inne 
Stowarzyszenia, w których noszą tylko odznaki, a my nie tylko, że się nie 
wstydzimy, ale poczytujemy sobie za zaszczyt, że możemy nosić m edal i p ra ­
gniemy swoim postępowaniem stać się godnymi tytu łu  Dziecka Marii.

Od czasu do czasu urządza czcig. Siostra Poddyrektorka akademie
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ku czci Chrystusa Króla, Niepokalanego Poczęcia i Dzieciątka Jezus. Urzą­
dza też loteryjki w Stowarzyszeniu, a  pieniądze zebrane ofiaruje n a  p o ­
trzeby m isyjne, a  także na  ten  cel Dzieci Marii, pracujące w szwalni, wy­
konują  pod Jej kierow nictw em  niektóre części szat liturgicznych.

Zebrania odbyw ają się w każdą niedzielę, m am y m ałą bibliotekę, 
prenum erujem y: „Rocznik M ariański4*, „Przewodnik Katolicki**, „Chorągiew 
Marii**, „Rycerz Niepokalanej**, „Niedzielny Dzwon**, a  także rozpowszech­
niam y Apostolstwo chorych, do którego wiele Dzieci Marii należy. Nie m o­
żemy zdobywać się na czyny wielkie, ponieważ nasze Stowarzyszenie składa 
się z członków pracujących przeważnie przy chorych, dla których muszą 
poświęcić praw ie cały dzień, a  często czuwają i w nocy, jednakże sta ra ją  
się jak  najliczniej być codziennie na  mszy św. i o ile możności przystąpić 
do Kom unii św., a  w pierw szą sobotę miesiąca jest nasza msza św. Jest to 
dla nas w ielkim  szczęściem, że m ieszkam y z Panem  Jezusem pod jednym  
dachem  i ta  m yśl osładza nam  wszelkie trudności w naszym  życiu, jest 
nam  gwiazdą przew odnią i często m yślim y o tych Dzieciach Marii, które 
m ają tak ie  trudności, że nie mogą naw et mszy św. wysłuchać, a my w każ­
dej chwili możemy adorow ać Pana Jezusa. W ięc dziękujem y za to  Panu 
Jezusowi i Jego M atuchnie N iepokalanej, że nas umieścił w tym  domu, 
gdzie możem y m odlić się i pracow ać ku ich św. chwale.

Prosim y gorąco o rozwój naszego Stowarzyszenia, za naszych Prze­
łożonych o błogosławieństwo dla ich pracy.

Cześć Marii!

Założce
Ośmielamy się rzucić garść wspomnień z chwil przeżytych w roku 

1936 w Stowarzyszeniu naszym. Już od maja* roku tego cieszyłyśmy się na 
wieść, że Czcigodna nasze S. D yrektorka urządzi nam  w sierpniu rekolek­
cje zam knięte, na  które zjechał Przewielebny Ks. Dr Stanisław Kalla z K ra­
kowa ze Zgrom adzenia Ks. Misjonarzy. Radość była tym większa, że już 
znałyśm y Go z rekolekcji, które m iałyśm y szczęście odpraw iać w 1933 r. 
Zjechało się Dzieci Marii wiele z Trościańca, potem  młodzież żeńska z 6 
wsi okolicznych, ' że liczba doszła do 200 uczestniczek. Rekolekcje zaczęły 
się 13 sierpnia b. r. wieczorem nauką i błogosławieństwem, następnie trw ały 
przez piątek, sobotę i niedzielę, gdzie po sumie w kaplicy SS. Miłosierdzia 
przy udziale wielu gości z m iasta i okolicy odbyło się uroczyste przyjęcie 
Dzieci Marii w liczbie 29 nowych członkiń. Aspirantek przyjęto 27, a  rów ­
nież do Stow. Aniołów Stróżów przyjęto 40 dzieci do czerwonego, a  24 do 
zielonego Medala. W ieczorem  po nieszporach odbyła się uroczysta Aka­
demia M ariańska przy udziale wielu gości i okolicznych Księży Probo­
szczów, k tórzy byli z pom ocą do spowiedzi św., a potem  przybyli na 
Akademię.

Po śpiewach prezydentka nasza m iała refera t z powodu 50 Jubileu­
szu, k tó ry  w tym  dniu Stowarzyszenie obchodziło. Następnie były występy 
wokalno-muzyczne, przy akom paniam encie harm onium , skrzypiec i m an ­
doliny, co się bardzo słuchaczom  podobało, potem przedstawienie „Królowa 
Tatr**, przez Dzieci Marii odegrane i „Kraina Szczęścia** przez Stow. Anioł­
ków, n a  zakończenie przem ówił w podniosłych słowach Przew. Ks. Dr 
Kalla, k tórym i zakończył te niezapom niane chwile przeżyte dzięki Jego 
przybyciu. Na tym  m iejscu jeszcze raz całe nasze Stow. Dzieci Marii składa 
Mu za trudy  poniesione swe staropolskie „Bóg zapłać** za wszystko.

Łączymy Szanownej Redakcji wyrazy naszego najgłębszego szacunku 
w im ieniu Stowarzyszenia. Franciszka Olender, sekretarka.
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Referat wygłoszony przez prezydentkę Dzieci Marii Józefę Howańcównę w dniu 
16 sierpnia 1936 r. w uroczystość 50-letniej rocznicy założenia Stowarzyszenia 

Dzieci Marii w Założcach
W olą Najśw. Marii Panny było, aby młodzież, k tó rą  Ona tak  bardzo 

kocha, garnęła się pod Jej przem ożną m atczyną opiekę, w Jej szkole cnót 
ćwiczyła się i zawiązywała organizację t. zw. Stowarzyszenie Dzieci Marii. 
W olę tę wyraziła Najśw. Panienka um iłowanej służebnicy Swojej, błogo­
sławionej Katarzynie Labourć i obdarzyła ją  Cudownym Medalem, który 
to znak m iał przyozdabiać pierś każdego Dziecięcia Marii i m iał widnieć 
na sztandarach Jej poświęconych.

Pierwsze takie Stowarzyszenia powstały we Francji, a  potem  zaczęły 
się krzewić i w innych krajach  Europy. Polska, k tó ra  w szczególniejszy 
sposób czci Najśw. Marię Pannę i nazywa Ją  swoją Królową, nie pozostała 
w tyle i tu taj, dzięki staraniom  Sióstr Miłosierdzia, zaczęły szybko powsta­
wać Stowarzyszenia Dzieci Marii.

Jednym  z pierwszych Stowarzyszeń Dzieci Marii w Polsce było Stow. 
w Założcach, które powstało w r. 1886, dzięki gorliwej pracy Wielebnej 
Siostry W iktorii Szafrańskiej, ówczesnej Przełożonej domu.

W łaśnie w roku bieżącym m ija 50 lat od tej pam iętnej chwli, gdy 
tu ta j na wschodnich rubieżach naszej Ojczyzny, w naszym  ukochanym  
miasteczku, pobożne i kochające 'Najśw. Pannę dziewczątka, rówieśnice 
nasze, pod kierownictwem Siostry Przełożonej Szafrańskiej zawiązały Sto­
warzyszenie, stanęły pod sztandarem  Niepokalanej Dziewicy, by wpatrzone 
w Jej postać, mogły Ją  naśladow ać w życiu codziennym. W dniu dzisiej­
szym, w którym  obchodzimy uroczysty Jubileusz pow stania Stowarzyszenia 
Dzieci Marii w Założcach, serca nasze biją radośnie i dum ą się napawają, 
że jesteśmy spadkobierczyniam i naszych poprzedniczek, które ochotnym 
sercem zaciągnęły się pod sztandar Marii N iepokalanej i w mieście naszym 
szerzyły Jej kult i chwałę. Stowarzyszenie Dzieci Marii w Założcach od za­
łożenie swego rozwijało pięknie swoją działalność, niestety w ojna światowa, 
która tak  krwawo zaznaczyła swe ślady i w naszej miejscowości, przerwała 
na lat kilka tę pracę, lecz nie zagasiła kultu  i nabożeństw a do Bogarodzicy 
Dziewicy, to też z chwilą gdy ucichły huki arm at, gdy krew  wsiąkła w zie­
mię i zabliźniły się rany, wierne Dzieci Marii, znów zaczęły się zbierać ra ­
zem, by wspólnie wielbić Marię, i błagać Ją  o pociechę w niedoli i smutku, 
jaki w iał ze zniszczonej ziemi. Nowodźwignięte po wojnie św iatowej Stow. 
Dzieci Marii rozw ija się coraz lepiej, o czym świadczy wielka i ciągle wzra­
stająca liczba członkiń. Tak więc od pół wieku głoszą Dzieci Marii w Za­
łożcach chwałę Królowej swojej, N iepokalanej Dziewicy, przez referaty, dy­
skusje i odczyty gruntują w sobie znajom ość w iary świętej, przez um iejętną 
pracę nad sobą kształcą i u rab ia ją  swoje charaktery, świecą przykładem  
dobrego życia i mężnie staw iają Czoło nieprzyjaciołom  wiary naszych p ra ­
ojców. Dzieci Marii p racu ją  społecznie, niosąc pociechą m oralną i pomoc 
m aterialną najbiedniejszym , przez co w drażają się do m iłosierdzia, aby 
przez całe życie mieć oczy otw arte i serce czułe na  dolę ludzką. Stowarzy­
szenie pam ięta również o m isjach katolickich i drobnym i datkam i (jako do­
chód z przedstawień) wspiera pracę m isjonarzy na dalekim  W schodzie 
w Chinach, czym przyczynia się do szerzenia Królestwa Bożego na ziemi.

W  dniu dzisiejszym, w którym  m yślą przeniosłyśm y się w ubiegłe 
lata  do zaczątków naszego Stowarzyszenia musimy sobie powiedzieć i ślu­
bować Matuchnie Niepokalanej, że będziemy zaw sze-b iern y m i Jej słu­
gami, że pod Jej sztandarem  będziemy całym sercei# służyć Jej Boskiemu 
Synowi, że w iary ojców naszych strzec i bronić będziemy śmiało i otwarcie 
przed wszelkimi zakusam i wrogów. A pam iętając o Marii N iepokalanej, Jej 
pomocy wzywając w walce ze św iatem  złym i własnymi złymi skłonno­
ściami, pod Jej opieką krocząc, nie skazimy życia swego żadnym  złym czy­
nem, przyświecać będziemy cnotą i szerzyć dobro na ziemi, tak  nam  dopo­
móż Bóg i Ty, Mario Niepokalana.



POD ZIĘK O W A N IA
N iepokalanej Matce Boskiej, słodkiej i łaskaw ej M arji aześć, chwała 

i dzięki za łaski, jak ie  otrzym ałem  w ciągu la t m ojego sierocego żyoia i za 
tę wiielką łaskę, że jestem  Dzieckiem M arji d proszę Matkę Najświętszą
0 dalsze łaski duchowe i o zdrowie, którego mi obecnie brak.

Matko Łaski Bożej, Uzdrowienie Chorych, m ódl się za  nami!
Warszawa, Nowogrodzka.

W  myśl złożonego przyrzeczenia sercem przepełniionem wdzięcznością, 
składam  serdeczne podziękowanie M atuchnie N iepokalanej za cudowne 
uzdrowienie nogi beiz lekarza, ponieważ groziło mi am putowanie nogi, nie 
u fając w ludzką pomoc kierow ałam  często swe serce do Matuchny Bożej 
z Lourdes, Matki B. Częstochowskiej i Ją  błagałam  o ratunek i nie zawio­
dłam  się, gdy po odpraw ieniu kilku nowen zostałam  cudownie uzdrowiona, 
również serdecznie dziękuję Sercu Jezusowemu i św. Andrzejowi Boboli
1 składam  m ałą ofiarę 1  zł.

Dziecko Marji Karolina Urodówna.
K lasztor W W . SS. Serafitek, Oświęcim.

Bydgoszcz, dnia 10 października 1936 r.
Do Redakcji Rocznika M ariańskiego

Kraków.
„Ciężkie chwile**. „Od wieków nie słyszano, aby kto do Marii się 

ucieka i Ją  o przyczynę prosi, m iał być od Niej opuszczonym**. Że to nie 
słowa tylko praw da oczywista, nie świadczy tych k ilka  słów:

Zawisły nade m ną ponuro-ciem ne, ołowiane niem al obłoki — jak  
nici krw i chciwego p a jąk a  osnuwały duszę m oją k o le jn o S -  ból i cierpienia 
niezaspokojonych pragnień i ślubów, rozpacz z zadawanych tak  bole­
snych ciosów krzyw d słodkiem u sercu Niepokalanej 1— a wreszcie sła­
bnące, wyczerpującą do późnego nieraz wieczora pracą zawodową —- siły, 
stan  k ilku  miesięcy, w których przygotowywałem  się do chwili kiedy: 
...w dużych jasno  oświetlonych salach sem inarium  praw a publicznego roz­
legały się stłum ione ale gorączkowe głosy dysputujących i próbujących 
swych w iadomości kandydatów  do trudnego egzaminu. Stałem na  uboczu— 
słuchając zdziwione rzeczy, o k tórych nic zgoła nie wiedziałem — których 
w przestarzałych, popraw ianych i uzupełnianych niezliczoną ilość razy ob­
cych notatkach, nie, było śladu — a może i był, lecz uleciały z myśli prze­
męczonej wyczerpującą pracą zawodową i bezsennymi, męczącymi jak  
zm ora nocam i. Zwątpienie m oje dosięgło kresu, kiedy „celujący** kandydaci 
poczęli wychodzić z pokojów  egzaminacyjnych zdenerwowani, jakby zbici, 
rzucając  krótko: ...„przepadłem**... przepadłem**...

Skierowałem  się ku  wyjściu... w tym, myśl jak  błyskawica wyrzuca 
słowo: „NIEPOKALANA!“ — zawracam , nerwowo zrywam  wiszący na p ier­
siach cudowny m edalik i ściskam  go silnie w dłoni i wchodzę... w ita mnie
i w yprow adza: uśm iech — uznanie — podziękowanie... wreszcie słowa prze­
wodniczącego: „honorowe miejsce dziś, należy się panu M...“ porywam  in­
deks, wybiegam  na kory tarz  i wybucham  płaczem jak  dziecko: Niepokalana!
o Niepokalana!**.... •

O wszyscy, k tórzy czytać zechcecie te słowa, jeśli zb łąkani jesteście 
w świecie rozpaczy pam iętajcie! nie jesteście sami. Dookoła was czuwa Po­
tęga, której niebo i piekło oprzeć się nie zdoła, a k tó ra  sam a w sobie jest 
jedną w ielką miłością i niew yczerpanym  nigdy niezawodzącym m iłosier­
dziem. Na imię Jej: Niepokalana.

Jeśli was św iat odepchnął i wyszydził, 'jfeśli ktoś zdeptał wasze n a j­
świętsze i najdroższe uczucia, jeśli boleść i troska gryzie wasze serca, że­
byście chcieli p łakać i jęczeć... idźcie do Marii. Ona kocha was nad życie. 
Ona czeka n a  was i choćbyście skazani byli na potępienie, Ona was zrozu­
m ie i pomoże, Ona łaskawa... litościwa... słodka Niepokalana.

Zygmunt Mielcarzewicz, student prawa.

Najserdeczniejsze podziękowanie Sercu Jezusowemu za tryum f dla 
Kościoła katol. i upokorzenie wrogów, na pierwszy piątek. 5 zł.

Straż Honorowa.

Za w ysłuchaną prośbę podziękowanie 2 zł (w znaczkach).
Irena Zielińska.



Niniejszym przesyłam  drobną ofiarę i proszę o łaskaw e publiczne 
ogłoszenie w „Roczniku Mariańskim*4 co następuje:

„Całą siłą duszy i miłości ku Tobie, składam  Ci Matuchno Najświęt­
sza od Cudownego Medalika dzięki za otrzym aną posadę, którą mimo pię­
trzących się trudności uzyskałam.

W ywiązując się z danęgo przyrzeczenia składam  m oje najgorętsze 
podziękowanie, prosząc o dalszą Jej opiekę“. Jadwiga Zającówna.

Zgodność z praw dą stwierdzam  X. A. Fox.
Biała, dnia 1 października 1936 roku.
Podziękowanie. Mając wielką ufność w przyczynę u Boga Ojca Dyr. 

Kaspra Słomińskiego, zostałam  kilkakrotnie wysłuchaną wodląc się do Niego
i za Niego. — Kiedy się znalazłam  w, położeniu takim , że bardzo mi była 
potrzebna pomoc Boża w nauce i złożeniu egzaminu dla mnie trudnego, 
w ciężkich będąc przy tym  w arunkach, przyszła mi myśl szczęśliwa, by tę 
sprawę dla mnie ważną oddać w opiekę Ojcu Słomińskiemu z przyrzecze­
niem ogłoszenia otrzym anej łaski w „Roczniku M ariańskim". Modliłam się 
z wielką ufnością i nie zawiodłam się, gdyż mimo trudów egzamin wypadł 
mi bardzo dobrze, za którą to łaskę składam  dobremu Ojcu Słomińskiemu 
z serca płynące podziękowanie. , S. N. N.

Kraków, dnia 19 września 193.6 roku.
Przewielebny Księże Redaktorze! Proszę uprzejm ie o łaskaw e ogło­

szenie w Roczniku M ariańskim niżej podanego uzdrowienia:
Na większą chwałę Boga, Marii Niepokolanej i błog. S, Katarzyny 

Laboure.
W lipcu b. r. zachorowałam  na tyfus brzuszny — według orzeczenia 

lekarzy stan mój był bardzo ciężki i prawie beznadziejny, z powodu często 
powtarzających się krwotoków wewnętrznych. Pielęgnująca mnie Siostra 
nie traciła  jednak nadziei i zachęciła mnie, bym wraz z n ią odpraw iła no­
wennę do błog. S. Katarzyny Labourś, a z pewnością zdrowie odzyskam. 
Stan mój stale się pogarszał tak, iż otoczenie sądziło, że za kilka godzin 
żyć przestanę. Siostra nadal gorąco, się modliła i nie traciła  nadziei w po­
tęgę Mar>i Niepokalanej i wstawiennictwo błog. S. -Katarzyny — i rzeczy­
wiście zostałam  uzdrowiona cudownie, za co gorące dzięki składam  Bogu, 
Niepokalanej Marii i błog. S. Katarzynie Laboure, zachęcając, by wszyscy 
w każdej potrzebie wzywali pośrednictwa tej błogosławionej, a z pewnością 
wysłuchani zostaną. — O fiarują 5 zł.

Franciszka Adamek, Szpital powszechny w Żywcu.
Zasyłam podziękowanie za odebrane łaski do Matki Boskiej z Lourdes.
W lutym zachorowałam  po raz drugi na krwotok płucny. W  tej wiel­

kiej chorobie udałam  się o pomoc do Najśw. Serca Jezusowego i Matki Bo­
skiej z Lourdes. Poleciłam całej rodzinie, aby odmawiali nowennę do N aj­
świętszego Serca Jezusowego o uzdrowienie chorej m atki i podano mi wodę 
święconą z Lourdes. Prośba zstała wysłuchana, poczułam  znaczne polep­
szenie. Dziś wykonuję obietnicę i składam  podziękowanie Najśw. Sercu Je­
zusowemu i Matce Boskiej z Lourdes za wysłuchanie modlitwy i z prośbą
0 dalsze zdrowie i dla całej rodziny. Cała rodzina składa ofiarę pieniężną 
w sumie 3 zł i z prośbą o przysłanie mi wody święconej z cudownego m iej­
sca z . Lourdes. * Magdalena Kowalowa.

„Panience Niepokalanej, za szczęśliwą podróż dziękuję i o dalszą 
opiekę prosi“ H. Ch., Niegodne Dziecko Marii.

Przewielebny Księże! Przesyłam  tę drobną ofiarę za uzdrowienie 
mej 9-letniej córki Antoniny. Z pozdrowieniem

Jarwicz-Jarwicka' Halina.
„Składam podziękowanie Marii N iepokalanej, Sercu Jezusowemu, 

św. Teresce i św. Antoniemu za odzyskanie zdrowia mego męża w ciężkiej 
chorobie“. Jako ofiarę z wdzięczności dla Marii N iepokalanej przesyłam  
trzy złote. Augustyna Klasa.

Posyłam  3 zł na rozszerzenie Rocznika M. i proszę o łaskawe u m ie ­
szczenie w Roczniku podziękowania, które składam  Najśw. Sercu P. Jezusa
1 Matce Najśw za łaski otrzym ane za przyczyną św. Gertrudy, św. Tereni, 
św. St. Kostki i mego Anioła Stróża. Siostra Miłosierdzia.

Kraków — D ruk W. L. Anczyca i Sp.


